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Nowe zwycięstwa
partyzantów wietnamskich

W rejonie Khe Sanh do późnego wieczora w poniedziałek 
trwały jeszcze walki, w których partyzanci przeprowadzali 
likwidację niedobitków wojsk amerykańskich. Szczególnie 
ważnym obiektem było wzgórze 689 zajęte przez wycofującą 
się kompanię piechoty morskiej.
Jak podaje rzecznik armii 

amerykańskiej w wyniku sil* 
nego ostrzału artylerii oraz 
broni maszynowej zginęło 30 
Amerykanów, a 68 zostało ran 
nych. Akcja patriotów wiet­
namskich prowadzona była, po 
mimo ciągłych ataków lotnict 
wa agresora.

Żołnierze sił narodowowyz­
woleńczych przeprowadzili u- 
daną akcję 30 km na wschód 
od Sajgonu. Wysadzili oni w

Program 
Jedności
Działania

powietrze wielki zbiornik z 
paliwem. Zbombardowali oni 
również przy pomocy rakiet 
wielki skład z amunicją w od 
ległości 10 km na południe od 
stolicy, w miejscowości Nha 
Be.

W odległości 80 km na po­
łudniowy zachód od Sajgonu 
partyzanci zlikwidowali ostat­
niej nocy posterunki reżimo­
wej policji.

Przeprowadzona również zo­
stała udana akcja na most 
Binh Dien, kilkanaście km na 
południe od Sajgonu w wyni­
ku której wojska reżimowe 
poniosły znaczne straty.

Amerykańskie lotnictwo 
przeprowadziło wzmożone na­

mioty w rejonie Sajgonu. Samo­
loty amerykańskie rzucały na 

. domniemane pozycje partyzan 
tów bomby chemiczne. (PAP)
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ŚRODA 
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IWIELKOPOLfKI
Wydanie A 

Nr 163 (7589) . 
Rok wyd. XXIV

Ceno 50 gr

73 mld zl 
trzymamy w PKO
Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął w 
dniu 30 czerwca br. kwotę 73 
mld 54 min zł, w tym na ksią­
żeczkach oszczędnościowych 
69 mld 967 min zł, a na rachun 
kach bieżących i rozliczenio­
wych — 3 mld 87 min zł.

W I półroczu br wkłady osz­
czędnościowe wzrosły o 6 mld 
946 min zł, a liczba książeczek 
oszczędnościowych — o 1.295 
tysięcy sztuk. (PAP)

XII Plenum uchwaliło tezy nrzedzłazdowe

V Zjazd PZPR -11 listopada br
B. Jaszczuk — członkiem Biura Politycznego 

M. Moczar — sekretarzem KC PZPR

Późnym wieczorem we wtorek zakończyły się w Warsza­
wie 2-dniowe obrady plenarnego posiedzenia Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W dniu 
tym kontynuowana była dyskusja nad pierwszym punktem 
porządku dziennego.

szawy w dniu 11 
1968 roku V Zjazd 
Zjednoczonej Partii

listopada 
Polskiej 

Robotni-

— to tyłuł naszego cyklu 
publikacji omawiających 
realizacje programów wy­
borczych powiatów, miast 
wydzielonych i dzielnic Po 
znania. W artykułach tych 
dokonując konfrontacji pro 
gramów z rzeczywistością, 
ukazujemy dorobek noszcze 
gólnych regionów i miast, 
uzyskany w bieżącej kaden 
cji Sejmu i rad narodo­
wych. Jutro strona 3 po-; 
święcona będzie powiatowi, 
Ostrów.

Nominacje 
Prezesa Rady Ministrów
Prezes Rady Ministrów mianował mgra Mariana Sieradza

na-Sobolewskiego podsekretarzem stanu w 
Przemysłu Lekkiego.

Ministerstwie

Spotkanie 
na Kremlu

We wtorek odbyło się na
Kremlu spotkanie przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, N. Podgórnego 
i premiera A. Kosygina z pre­
zydentem Indii, Zakirem Hu- 
ssainem.

Prezydent Indii przebywa w 
Związku Radzieckim z wizytą 
oficjalną na zaproszenie Prezy 
dium Rady Najwyższej i rządu 
radzieckiego. (PAP)

List Bumediena 
do Ho Chi Minha
Przewodniczący Algierskiej 

Rady Rewolucyjnej Huari Bu 
medien wystosował do prezy­
denta DRW Ho Chi Minha list, 
w którym stwierdza że naród 
algierski i jego przywódcy bę­
dą nieustannie stać po stronie 
narodu wietnamskiego w jego 
walce o wolność. Naród i 
przywódcy algierscy raz jesz­
cze potwierdzają całkowitą 
zgodność i solidarność ze sta­
nowiskiem DRW. (PAP)

Operacja 
przeszczepienia serca 

w Bratysławie
Jak podała agencja CTK, w 

klinice uniwersyteckiej w Bra 
tysławie dokonano we wtorek 
operacji przeszczepienia serca. 
Jest to pierwsza tego rodzaju 
operacja w Europie.

Agencja podaje, że serce 
przeszczepiono kobiecie 50-le- 
tniej. Otrzymała ona serce 
mężczyzny poniżej lat 40, któ­
ry poniósł śmierć wypadając 
z okna.

Operację przeprowadziła gru 
pa lekarzy.

Transplatacja serca przepro 
wadzona w Bratysławie jest 
25 na świecie. 17 osób, które o- 
trzymały nowe serce, zmarło.

PAP

M. Sobolewski urodził się 24 
marca 1921 r. w Morowcach, 
,pow. Kutno, w rodzinie robot 
niczej. Do 1945 roku pracował 
jjako robotnik na PKP a póź­
niej w fabryce wyrobów 
drzewnych. Po wyzwoleniu 
Polski pracując zawodowo, 
ukończył studia wyższe na Uni 
wersytecie Łódzkim a w 1951 
roku uzyskał dyplom magistra 
prawa.

W latach 1946—1954 praco­
wał kolejno na stanowisku: 
kierownika Fabryki Wyrobów 
Drzewnych w Łodzi, następnie 
był dyrektorem technicznym 
w Zjednoczeniu Artykułów i 
Tkanin Technicznych, a póź­
niej dyrektorem ekonomicz­
nym w Zjednoczeniu Przemy­
słu Gumowego. Od 1954 r. do 
chwili obecnej jest dyrekto­
rem Zjednoczenia Przemysłu 
Włókien Sztucznych. W 1957 r. 
w Politechnice Łódzkiej otrzy 
mał dyplom inźyniera-chemi- 
ka. Członek PZPR.

*
Prezes Rady Ministrów mia 

nował prof. inż. Stanisława 
Andrzejewskiego pełnomocni­
kiem rządu d/s wykorzystania 
energii jądrowej.

St. Andrzejewski urodził się 
9 listopada 1908 roku w rodzi 
nie robotniczej. Studia wyż­
sze ukończył w 1933 roku na 
Wydziale Elektrycznym Poli­
techniki Warszawskiej.

Po wyzwoleniu w latach 
1946—1948 był dyrektorem na 
czelnym zakładów w Łazis­
kach Górnych. W latach 1949 
—1956 był dyrektorem naczel 
nym Biura Rozbudowy Zjed­
noczenia Energetycznego Za­
głębia Węglowego a następnie 
dyrektorem „Energoprojektu” 
w Katowicach.

W 1957 r .podjął pracę w In 
stytucie Badań Jądrowych 
PAN, od r. 1959 był zastępcą 
dyrektora naczelnego.

Od 1963 roku jest profeso­
rem Politechniki Warszaw­
skiej oraz dyrektorem Insty­
tutu Techniki Cieplnej tejże 
uczelni. Członek PZPR.

Prezes Rady Ministrów mia 
nował mgr. Antoniego Mirek— 
Olchę zastępcą przewodniczą­
cego Komitetu do Spraw Ra­
dia i Telewizji „Polskie Radio 
i Telewizja’’.

A. Mirek-Olcha urodził się 
21 listopada 1914 r. w rodzi­
nie chłopskiej na Podhalu. W 
latach 1933—1937 był redakto 
rem literackiego czasopisma lu

dowego „Wieś” 
Wieś”. W latach

oraz „Nowa 
1938—1939 pra

cował jako robotnik kolejowy, 
a następnie jako nieetatowy 
nauczyciel w szkole powszech­
nej. W okresie lat 1939—1941 
pracował w redakcji „Wileń­
ska Prawda”. W okresie oku­
pacji ścigany przez gestapo u- 
krywał się na Podhalu. W la­
tach 1946—1965 był redakto­
rem naczelnym pism: „Chłopi”. 
„Rolnik Polski” i „Orka”. Pra 
cując zawodowo ukończył stu 
dia wyższe w Akademii Nauk 
Politycznych i Studia Dzien­
nikarskie w Uniwersytecie 
Warszawskim.

Od lipca 1965 r. jest dyrekto 
rem programowym w Komite­
cie do Spraw Radia 4 Telewi­
zji.
Członek ZSL.

Prezes Rady Ministrów mia­
nował mgr. Edwarda Adamia­
ka zastępcą przewodniczącego 
Komitetu do Spraw Radia i 
Telewizji „Polskie Radio i Te
lewizja”.

E. Adamiak 
marca 1923

urodził się 15 
w rodzinie

chłopskiej zamieszkałej w 
pow. Łęczyca. W okresie oku­
pacji był robotnikiem. Po wy­
zwoleniu Polski zajął się dzień 
nikarstwem pracował w reda 
kcji „Chłopskiej Drogi” a na­
stępnie był redaktorem na­
czelnym gazety „Sztandar Lu 
du”. Po rocznym okresie pra­
cy w Wydziale Prasy KC 
PZPR w 1957 r. został zastę­
pcą redaktora naczelnego cza­
sopisma „Chłopska Droga”. Od 
1964 roku do chwili obecnej 
jest zastępcą kierownika Biu­
ra Prasy KC PZPR. (PAP)

Na Kanale Sueskim

Bilans paryskich 
demonstracji

Na paryskim ratuszu odby­
wa się obecnie sesja rady miej 
skiej. Radni omawiają m. in. 
zachowanie się policji w czasie 
demonstracji majowych i 
czerwcowych. W Paryżu ran­
nych zostało ogółem 3.369 osób, 
w tym 1.910 policjantów i 1.459 
demonstrantów. (PAP)

Konferencja 
w Rio de laneiro
We wrześniu br. odbędzie 

się w Rio de Janeiro VIII Kon 
ferencja Sił Zbrojnych Amery 
ki, w której wezmą udział 
Stany Zjednoczone oraz pań-
stwa latynoamerykańskie
związane wojskowymi dwu­
stronnymi układami z USA, 
czyli wszystkie z wyjątkiem 
Meksyku. Kuby oraz Kostary 
ki, nie nosiadajacei własnvch 
sił zbrojnych, a jedynie poli­
cyjne.

Głos zabierali kolejno: czło­
nek KC, I sekretarz KW w 
Poznaniu — Jan Szydlak, czło 
nek KC — Adam Schaff, za­
stępca członka KC, I sekretarz 
KW w Krakowie — Czesław 
Domagała, członek KC, I se­
kretarz KW w Rzeszowie — 
Władysław Kruczek, zastępca 
członka KC, I sekretarz KW w 
Kielcach — Franciszek Wacho 
wicz, członek KC, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
— Andrzej Werblan, członek 
KC, I sekretarz KW w Zielo­
nej Górze — Tadeusz Wieczo-
rek, członek KC Stefan

czej z następującym porząd­
kiem obrad:

1. sprawozdanie Komitetu 
Centralnego i zadania w umac 
nianiu i dalszym rozwoju Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

2. Sprawozdanie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej.

3. Wybory Komitetu Cen­
tralnego i Centralnej Komisji 
Rewizyjnej.

Komitet Centralny ustala na 
stępujące normy przedstawi­
cielstwa i tryb wyboru dele­
gatów na V Zjazd Partii:

1. Jeden delegat na 1250 
członków i kandydatów partii.

2. Wybory delegatów odby-

Kraje Ameryki Łac. 
nie chcą integracji
Polityka rządu prezydenta 

Johnsona wobec Ameryki Ła­
cińskiej zmierza uparcie do 
stworzenia w tym regionie orga 
nizmów ponadnarodowych, któ 
re ułatwiłyby Stanom Zjedno­
czonym penetrację i kontrolę 
państw latynoamerykańskich. 
Takim instrumentem miały 
być tzw. siły zbrojne pokoju 
— Fuerza Interamericana de 
la Paz, Fip, czy tzw. policja 
panamerykańska. Oba te pro­
jekty zostały już kilkakrotnie 
odrzucone przez większość 
państw Ameryki Łacińskiej.

Ostatnio główny organ go­
spodarczy organizacji państw
amerykańskich Między-
amerykańska Komisja Ekono-
miczno-Socjalna debato-

Żółkiewski, członek KC, I se­
kretarz Warszawskiego Komi­
tetu Wojewódzkiego — Hen­
ryk Szafrański, członek KC, I 
sekretarz KW w Lublinie — 
Władysław Kozdra, członek 
KC — Jerzy Putrament, czło­
nek KC, pracownik naukowy 
Akademii Medycznej w Gdań­
sku — Barbara Krupa, I se­
kretarz Komitetu Warszaw­
skiego — Józef Kępa, zastęp­
ca członka KC, prezes Spół­
dzielni Wydawniczej „Książka 
i Wiedza” — Stanisław Wroń­
ski, członek KC, I sekretarz 
KW w Białymstoku — Arka­
diusz Łaszewicz, sekretarz KC 
— Witold Jarosiński, zastępca 
członka KC, I sekretarz KW w 
Koszalinie — Antoni Kuligów 
ski, członek KC, członek Ra­
dy Państwa — Julian Tokar­
ski i członek Biura Polityczne­
go KC, przewodniczący Komi­
sji Planowania przy Radzie Mi 
nistrów — Stefan Jędrychow* 
ski.

Na zakończenie dyskusji 
głos zabrał I sekretarz KC —- 
Władysław Gomułka.

Plenum uchwaliło jedno­
myślnie tezy Komitetu Cen­
tralnego na V Zjazd PZPR.

XII Plenum KC PZPR przy­
jęło jednomyślnie następującą 
uchwałę o zwołaniu V Zjazdu 
Partii:

„Komitet Centralny PZPR 
postanawia zwołać do War-

wają się 
nym:

a) na 
ferenciach

b) na

w głosowaniu taj­

wojewódzkich kon- 
partyjnych;
zakładowych kon-

ferencjach partyjnych w zakła 
Dokończenie nu str. 2

wała w Waszyngtonie nad no­
wą propozycją prezydenta 
Johnsona powołania ponadna­
rodowej organizacji między­
narodowej dla gospodarczego 
scalenia Ameryki Łacińskiej. 
Większość państw odrzuciła 
stanowczo tę propozycję, uwa 
żając, że jest ona nie do pogo­
dzenia z zasadą suwerenności.

PAP

Rolnictwo oczekuje 
poprawy usług

Ocenie dorobku w dziedzinie organizacji obsługi 
poświęcone było wczorajsze posiedzenie plenarne 
do spraw Rolnictwa przy KVV PZPR w Poznaniu.

rolnictwa 
Komitetu 

Pod prze-
wodnictwem sekretarza KW Stanisława Furgała, który wy­
głosił referat wprowadzający — członkowie Komitetu dysku 
towali istotne kwestie usług rolniczych, podkreślając nieje­
dnokrotnie braki i niedomagania w tej dziedzinie.

Nowa prowokacja zbrojna 
wojsk izraelskich

Egipski rzecznik wojskowy oświadczył, że agresorzy izra­
elscy dokonali w poniedziałek nowej prowokacji na linii 
wstrzymania ognia wzdłuż Kanału Sueskiego. Trzykrotnie 
ostrzeliwali oni domy mieszkalne m.in. w rejonie Al-Araba- 
een.
Rzecznik dodał, że w wyniku

O ważności spraw niech 
świadczy choćby fakt, że te­
mat ten stał się przedmiotem 
dyskusji w ostatnim okresie, 
już po raz trzeci. Z jednej bo 
wiem strony zadania naszego 
województwa, wynikające z 
programu zbożowego stawiają 
nowe wymagania pod wzglę­
dem usług, z drugiej zaś — jest 
jeszcze szereg rezerw, których 
uruchomienie może znacznie 
poprawić świadczenie usług.

Nie chodzi przy tym wy­
łącznie o sprawy produkcji roi 
nej. Rozwój usług na wsi ma 
wiele aspektów o charakterze 
społeczno-politycznym. Z ni­
mi bowiem wiąźe się zarówno 
sprawa aktywizacji miaste­
czek, jak i zatrudnienia, poprą 
wa struktury produkcji itp.

Bezsporny jest fakt, że wiel 
kość świadczonych usług wzro 
sła w ostatnich latach niepo­
miernie, ale nie zdołano zaspo 
koić wszystkich, stale rosną­
cych potrzeb. Zewsząd napły­
wają liczne uwagi krytyczne, 
świadczące o niedomaganiach 
zwłaszcza w dziedzinie ochro­
ny roślin i melioracji. Wieś do 
maga się także rozszerzenia u-

sług GS w dziedzinie transpor 
tu i odbioru płodów rolnych 
oraz dowozu środków produ­
kcji. Potrzeba usług budowla­
nych.

Najwięcej głosów w dysku­
sji dotyczyło ochrony roślin, 
ale też nagromadziło się tu 
wiele zła. Wprawdzie są obie­
ktywne tego przyczyny, jedna 
kże brak też konstruktywnego
działanią, dobrej 
pracy.

Na zakończenie 
zabrał Stanisław 
kreślając, że tam

organizacji

obrad głos 
Furgał pod- 
gdzie istnie-

je operatywne kierownictwo, 
gdzie są ludzie chętni i odpo­
wiedzialni, gdzie dobrze pracu 
ją instytucje usługowe — tam 
spiętrzenie problemów jest 
znacznie mniejsze. Oczywiście 
są i powody niezależne od nas. 
Na przykład rozwojowi usług 
transportowych przeszkadza 
brak środków transportu. Trze 
ba jednakże, by we wszystkich 
powiatach ponownie przyjrza­
no się tym sprawom, poddano 
analizie świadczone usługi i 
starano się zagospodarować 
wszystkie istniejące rezerwy w 
tej dziedzinie, (zm)

tego ostrzału 
cywilnych a 25 
gruzach. Część 
w płomieniach.

zginęło 
domów 
domów 
Jeden

39 osób 
legło w 
stanęła 

żołnierz
egipski został ranny. Izraelczy 
cy stracili 5 czołgów oraz dwie 
pozycje artyleryjskie i dwie 
przeciwpancerne oraz dwa po­
sterunki karabinów maszyno-
wych. 
wnież 
ryjski 
Wśród 
wielu

Wysadzony został ró- 
w powietrze ich artyle- 

skład amunicyjny, 
żołnierzy agresora jest 

zabitych i rannych.
Agencje prasowe podkreśla­

ją, że nowa prowokacja izrael 
ska jest najpoważniejszą od 4 
miesięcy, kiedy agresorzy prze 

1 szkodzili stronie egipskiej w 
uwolnieniu statków zabloko­
wanych na kanale. (PAP)

Odlewnicy „Wiepofamy" 
wykonaniem zobowiązań witają

Lipcowe Święto
Na dworze temperatura osią 

ga 35 stopni ciepła. Mimo to 
w hali odlewni wre praca. Każ 
dy odlew liczy się na wagę zło 
ta. W lipcowym skwarze za­
kończyła realizację swoich zo-
bowiązań podjętych dla 
nia V Zjazdu Partii 
Wielkopolskiej Fabryki

uczczę 
załoga 
Urzą-

dzeń Mechanicznych — popu­
larnej „Wiepofamy”. 100 ton 
dodatkowej produkcji wyma-

gało prawie 15 pełnych dni pra 
cy Jednocześnie trzeba było rea 
lizować normalne zadania. 
Wszystko zależało od pełnej 
mobilizacji załogi. I tu for- 
mierze, rdzeniarze i oczyszcza 
cze wykazywali, pełne swoje 
umiejętności. Każdego dnia 
przybywały tony dodatkowych 
odlewów — rosły procenty 
wykonania podjętego zobowią 
zania. Zakończono je przed ter

minem, dając dodatkowo pro­
dukcję 100 ton odlewów war­
tości 850 tysięcy złotych. Poz­
woliło to na uniknięcie wielu 
kłopotów nie tylko w „Wiepo- 
famie” lecz i w wielu zakła­
dach korzystających z usług 
tutejszej odlewni.

W hali montażu brygada 
Związku Młodzieży Socjalis­
tycznej wykonała już również 
swoje zobowiązania. To właś­
nie młodzi: J. Glinka, R. Glin 
ka, M. Gawrylak, R. Hamrol 
i M. Szczęśniak zakończyli 
montaż dwu dodatkowych ob­
rabiarek. Wartość czynu wy­
nosi 170 tysięcy złotych.

Reszta załogi „Wiepofamy” 
jest w toku realizacji zobowią 
zań. Uważa bowiem, że każda 
deklaracja winna być prze­
mieniona w czyn, (jk)



Slogan polityczny, czy coś wiecej

Gaullistowska koncepcja
„współudziału”

Agencja France Presse pisze, że we Francji rozpoczęła 
się szeroka dyskusja w sprawie tzw. „współudziału,” zapro­
ponowanego przez prezydenta de Gaulle’a. Obserwatorzy 
twierdzą, że istnieje ryzyko, iż obecna dyskusja zdystansuje 
swoim zasięgiem dyskusje sprzed 10 lat w sprawie uregulo­
wania problemu algierskiego oraz w sprawie dekoloniza- 
cji.
W związku z dyskusją nad 

sprawą „współudziału” przy­
pomina się, że prezydent de 
Gaulle rzucił podobną myśl, 
już w roku 1941, kiedy na te­
renie W. Brytanii przygotowy 
wał wyzwolenie swojego kra­
ju. Miała to — według niego 
— być droga pośrednia pomię 
dzy kapitalizmem i komuniz­
mem pozwalająca na suprema 
cję człowieka nad „społeczeń­
stwem konsumpcyjnym” i cy­
wilizacją techniczną.

Istota tego typu reformy 
obliczonej na długi okres rea­
lizacji została określona przez 
de Gaulle’a na posiedzeniu 
rządu w ub. środę. W płasz­
czyźnie politycznej będzie to 
polegało — według prezydenta 
— na „zjednoczeniu i wzmoc­
nieniu organizmów odpowie­
dzialnych za decyzje i za spra 
wowanie władz publicznych”. 
Reforma powinna pozwolić ko 
lektywom gospodarczym, spo­
łecznym i terenowym wprowa 
dzić nowy porządek społeczny 
drogą „współudziału w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwami 
wszystkich tych, którzy stano­
wią ich części składowe”.

Projekty „współudziału” spot 
kały się z dość dużym scepty­
cyzmem przywódców związ­
ków- zawodowych, podobnie jak 
projekt „zainteresowania” ro­
botników złożony przez przed 
stawiciela lewicy gaullistow- 
skiej Louisa Vallona w 1965 
roku. Według kierownictwa

Powszechnej Konfederacji
Pracy projekty „współudzia­
łu” są jedynie „sloganem poli­
tycznym. (PAP)

Dyskusja nad tezami na V Zjazd Partii

Wyniki wyborów 
w laponii

W niedzielę odbyły się w Ja 
ponii wybory połowy posłów 
do izby wyższej parlamentu 
tzw. izby radców. Spośród 126 
wybieranych posłów rządząca 
partia liberalno-demokratycz­
na uzyskała 69 miejsc, podczas 
gdy wśród ustępującej części 
parlamentarzystów znajdowało 
się 71 przedstawicieli tej par­
tii. Większą niż partia liberal­
no-demokratyczna porażkę po 
niosła prochińska Socjalistycz 
na Partia Japonii, która zdoby 
ła 28 miejsc, podczas gdy u- 
stąpiło 36 jej posłów.

Sukces odniosła natomiast 
partia Komeito (partia na 
rzecz uczciwych rządów), zdo­
bywając 13 miejsc, podczas 
gdy ustąpiło 9 przedstawicieli 
tej partii.

Po wyborach części izby rad 
ców układ sił w tej izbie bę­
dzie wyglądał następująco — 
na ogólną liczbę 250 miejsc 
Partia Liberalno - Demokra­
tyczna obsadza 137, Socjalisty 
czna Partia Japonii 65, Komei 
to 24, Partia Demokratyczna 
10, Komunistyczna Partia Ja­
ponii 7 oraz Niezależni 7.

PAP

„Deklaracja 
$alwadorska“

W stolicy Salwadoru zakoń­
czyła się konferencja prezy­
dentów pięciu państw Amery­
ki Środkowej — Hondurasu, 
Gwatemali, Kostaryki, Nikara 
gui i Salwadoru, w której 
wziął także udział prezydent 
Stanów Zjednoczonych, L. 
Johnson.

W wyniku konferencji zo­
stała ogłoszona „deklaracja 
salwadorska”, w której prezy­
denci pięciu państw Amery­
ki Środkowej zobowiązują się 
przyspieszyć proces integracji 
gospodarczej swych krajów i 
/acieśnić współpracę w ra­
mach wspólnego rynku tej 
strefy.

Wizyta prezydenta USA 
Johnsona w Ameryce Środko­
wej jest związana z niezado­
woleniem z polityki handlo­
wej USA wobec tych krajów. 
Zażądały one niedawno pod­
wyższenia cen artykułów eks­
portowych, takich jak kawa, 
bawełna, cukier i banany, któ 
re są kupowane prawie wy­
łącznie przez wielkie koncer­
ny amerykańskie. Utworzenie 
wspólnego rynku krajów Ame 
ryki Środkowej i dalsza inte­
gracja gospodarcza ułatwia je 
dynie koncernom Stanów Zje­
dnoczonych wyzysk ludności 
tych państw.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zgodził się udzielić 
wspólnemu rynkowi krajów 
Ameryki Środkowej pożyczki

J. TEJCHMA
Józef Tejchma podkreślił, 

że polityka rolna partii po 
jej IV Zjeżdzie przyniosła po­
ważne efekty polityczne i pro­
dukcyjne. Ustalenie prioryte­
tów dla inwestycji rolnych 
zwłaszcza w dziedzinie produk 
cji nawozów sztucznych stano­
wi jedną z głównych dodat­
nich pozycji bilansu działal­
ności partii w rolnictwie.

Mówca zwrócił uwagę, że do 
minującą cechą obecnej sytu­
acji na wsi jest nastawienie 
produkcyjne. Podkreślił też 
wielkie polityczne znaczenie 
współpracy między PZPR i 
ZSL.

Sekretarz KC zaznaczył, że 
rozwój produkcji rolnej pozo­
stanie na dalsze lata jednym z 
głównych celów gospodarki 
narodowej, a uchwały IX Ple­
num długo zachowają swą ak 
tualność. Kontynuowane musi 
być duże zaangażowanie całej 
gospodarki w zakresie inwes­
tycji rolnych, zaopatrzenia wsi 
w materiały budowlane, dal­
szej rozbudowy przemysłu na 
wozów sztucznych, poprawy ja 
kości i nowoczesności sprzętu 
dla rolnictwa itp. Mówca pod 
kreślił konieczność rozbudowy 
przemysłu spożywczego, gdyż 
niedocenianie tego czynnika 
może utrudnić zaopatrywanie 
rynku w dostateczną ilość pro 
duktów, obniżyć społeczną e- 
fektywność nakładów dla rol­
nictwa.

Obszerny fragment wystąpię 
nia mówca poświęcił zagad­
nieniom ideologiczno-wycho- 
wawczym. Wskazał m.in. na 
potrzebę głębszej analizy sto­
sunków w krajach kapita­
listycznych, kryzysu jaki ob­
jął tam przede wszystkim ży­
cie polityczne w sensie jego 
degeneracji, stosunki społecz­
ne, kulturę i cywilizację. Wie­
dzę o tym należy szerzej upow 
szechniać w społeczeństwie, a 
zwłaszcza wśród młodzieży.

Głównym zadaniem w pracy 
ideologicznej jest upowszech­
nianie w społeczeństwie ce­
lów i perspektyw rozwojo­
wych socjalizmu, kształtowa­
nie postaw aktywnego popar­
cia dla socjalizmu. Gospodar­
ka nasza rozwija się zadawa­
lająco, stale jednak rodzą się 
nowe potrzeby, których szyb­
kie zaspokojenie nie zawszę 
leży w granicach aktualnych 
możliwości. Stwarza to często 
podatny grunt dla nierealis­
tycznych a nawet demagogicz­
nych postulatów, co wywołu­
je określone napięcia społecz­
ne. Ich rozładowanie jest moż 
liwe pod warunkiem, że po­
pularyzować się będzie w par­
tii, wśród klasy robotniczej, 
wśród młodzieży i całego spo 
łeczeństwa udokumentowaną 
wiedzę o rzeczywistym stanie 
rzeczy, o postępie w rozwią­
zywaniu problemów gospodar 
czych i społecznych. Z tego

punktu widzenia należy oce­
nić szczególne niebezpieczeń­
stwo, jakie płynie z upowszech 
niania się rewizjonistycznych 
ocen, z rewizjonistycznych 
prób siania niewiary i zwąt­
pienia, takiej interpretacji 
marksizmu i socjalizmu, któ­
re przypisują mu niezdolność 
do rozwiązywania aktualnych 
problemów gospodarczo-spo­
łecznych.

J. Tejchma podkreślił w 
związku z tym wagę tez zjaz 
dowych dotyczących wychowa

nia młodzieży m.in. w szko­
łach średnięh. Zgłosił on pro­
pozycję, aby część najlepszej 
kadry partyjnej podjęła w 
szkołach średnich nauczanie 
przedmiotu „wychowanie oby­
watelskie”. Podkreślił z nacis­
kiem potrzebę stworzenia funk 
cjonującego w skali masowej 
systemu bezpośrednich kontak 
tów kadry partyjnej z mło­
dzieżą.

Stwierdzając, że rozwój na­
szego kraju nie jest bezkon-

Dokończenie na str. 3

Życiorys B. Jaszczuka
Urodził sie 25 października 

1913 r. w Warszawie. W latach 
1933—1939 studiował na Wy­
dziale Elektrycznym Politech­
niki Warszawskiej. Już w cza­
sie studiów, w 1933 r. wstąpił 
do Komunistycznego Związku
Młodzieży Polski i 
reg lat był jego 
działaczem.

W czasie wojny,

W produkcji silników okrętowych

HCP zbliża się 
do światowej czołówki

W szybkim tempie Zakłady Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski” zbliżają się do światowej czołówki producentów 
silników okrętowych. Ta nowa w naszym przemyśle gałąź 
produkcji narodziła się w poznańskich zakładach przed 10 
laty.

przez sze- 
aktywnym

we wrześ-
niu 1939 r.. wzorem innych ko 
munistów jako ochotnik bierze 
udział w obronie Warszawy. 
W latach 1939—1941 przebywał 
w Białymstoku, gdzie praco­
wał początkowo jako nauczy­
ciel, a następnie w fabryce ja­
ko inżynier elektryk. W okre­
sie 1941—1943 pracował jako 
inżynier w Warszawie. W 1942 
r. wstąpił w szeregi Polskiej 
Partii Robotniczej i był jed­
nym z założycieli Warszaw­
skiej Organizacji Partyjnej. 
Członek Gwardii Ludowej, a 
następnie Armii Ludowej, brał 
udział w walkach zbrojnych 
z okupantem. Aresztowany 
przez hitlerowców, zesłany zo 
stał do obozu koncentracyjne­
go Mauthausen-Gusen, gdzie 
przebywał od 1943 do 1945 r.

Po wyzwoleniu, w latach 
1945—1947, był kierownikiem 
wydziału ekonomicznego, a po 
tem sekretarzem ekonomicz­
nym Komitetu Warszawskiego 
PPR. Od 1947 do 1948 r. był wi 
ceprezydentem m. st. Warsza­
wy. W 1948 r. objął stanowi­
sko wojewody w Katowicach. 
W 1952 r. powołany został na 
stanowisko ministra energety­
ki, a potem ministra przemy­
słu maszynowego.

W latach 1957—1959 był za­
stępcą przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów, a od 1959 do 1964 
r. — ambasadorem PRL w 
Związku Radzieckim.

Od 1948 r. wchodzi w skład 
Komitetu Centralnego PZPR, 
a XII Plenum KC w 1963 r. 
wybrało go sekretarzem KC 
PZPR i na tym stanowisku 
pracuje do dnia dzisiejszego. 
II Plenum KC w listopadzie 
1964 r. wybrało go zastępcą 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR.

Poseł na Sejm w latach 1957 
—1961 i od 1965 r. Odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy I kl., 
Krzyżem Grunwaldu i innymi 
odznaczeniami. (PAP)

Życiorys M. Moczara

w wysokości 65 milionów 
larów. (PAP)

do-

Elektroniczna 
technika obliczeniowa 
w przemyśle drzewnym

Na podstawie protokółu o 
współpracy naukowo-technicz­
nej pomiędzy instytutami w 
ZSRR i PRL odbywa się w 
poznańskim Instytucie Tech­
nologii Drewna sympozjum na 
temat: „Zastosowanie metod 
matematycznych i elektronicz 
nej techniki obliczeniowej w 
przemyśle drzewnym”.

Na sympozjum wygłoszo­
nych będzie 9 referatów opra­
cowanych przez fachowców z 
ZSRR, CSRS i Polski, (na)

Obecnie zakłady „Cegielskie 
go” zajmują w Europie trze­
cie miejsce wśród wytwórców 
morskich silników spalino­
wych. Warto dodać,, że pp,za 
Europą jedynie Japonia produ 
kuje takie motory na dużą ska 
lę.

W ub. roku zakłady „Cegiel­
skiego” wyprodukowały 47 sil 
ników okrętowych, z czego 
większość zainstalowano już 
na statkach polskich i zagra­
nicznych armatorów.

W bież, roku i w latach na­
stępnych liczba budowanych w 
Poznaniu silników okrętowych 
napędu głównego szybko wzro 
śnie. Obok zwiększania produk 
cji „Cegielski” doskonali stale 
formy serwisu technicznego.
Dzięki temu przed 
siącami oddziały 
montażu silników 
„H. Cegielski” w

kilku mie- 
„nadzoru 
zakładów 

stoczniach
gdańskiej i szczecińskiej włą­
czone zostały do światowej sie 
ci obsługi technicznej w za­
kresie silników okrętowych ty 
pu „Sulzera”. (PAP)

Ayencja TASS o sytuacji w Chinach

Komitety rewolucyjne" 
nie spełniają nadziei

Dyskusja zwolenników 
. . . i przeciwników - • 
porozumienia z Polską

Organizacja studencka pod 
nazwą „Politischer Aktions- 
kreis der Katolischen Studen- 
tengemeinde” zorganizowała 
ostatnio na jednym z central­
nych placów w Bonn 8-godzin 
ną dyskusję publiczną na te­
mat potrzeby zmiany polityki 
NRF wobec Polski, w tym rów 
nież konieczności oświadczeń 
uznania granicy na Odrze i 
Nysie.

Na dyskusję publiczną licz­
nie przybyli członkowie i dzia 
łącze rewizjonistycznych i od­
wetowych związków przesie­
dleńców. Zarówno oni, jak i 
część przedstawicieli starszej 
generacji społeczeństwa, wysu 
wali gwałtownie formułowane 
argumenty przeciwko porozu­
mieniu z Polską.

Głównym motywem przemó 
wień i deklaracji przeciwni­
ków porozumienia z Polską by 
ły rzekome krzywdy wyrządzo 
ne Niemcom, a także takie ar 
gumenty jak... historyczna mi­
sja Niemców na Wschodzie w 
„obronie kultury, demokracji 
i chrześcijaństwa”.

Mieczysław Moczar urodził 
się 25 grudnia 1913 r. w Łodzi, 
w rodzinie robotniczej. Ojciec 
jego, z zawodu robotnik kole­
jowy, był członkiem KPP; za 
działalność polityczną był re­
presjonowany przez władze 

"śanacyjhe, dwukrotnie przez 
wiele lat przebywał w więzie­
niu.

M. Moczar od lat młodzień­
czych związany jest z ruchem 
rewolucyjnym. W 1937 r. wstę 
puje do MOPR, a następnie do 
KPP. Aresztowany w 1938 r. 
do września 1939 r. przebywa 
w więzieniu łęczyckim. W 
1941 r. wespół z innymi towa­
rzyszami M. Moczar uczestni­
czy w założeniu konspiracyj­
nej organizacji lewicowej

ny do pracy w Ministerstwie 
Bezpieczeństwa publicznego na 
stanowisko wiceministra. W 
lipcu 1948 r. zostaje przeniesio 
ny do Olsztyna, gdzie pełni 
funkcję wojewody, a później 
przewodniczącego prezydium 
WRN. Od 1952 r. jest przewód 
niczącym prezydium WRN w 
Białymstoku, a od 1954 r. — w 
woj. warszawskim. W 1956 r. 
zostaje mianowany Ministrem

„front walki za wolność wa­
szą i naszą”, która weszła póż 
niej w skład Polskiej Partii 
Robotniczej. Od chwili powrsta 
nia Gwardii Ludowej w maju 
1942 r. pełni w jej szeregach 
funkcję dowódcy VI Łódzkie­
go Obwodu GL, od kwietnia 
1943 r. jest dowódcą Obwodu 
Lubelskiego GL, a następnie 
AL, od czerwca 1944 r. — do­
wódcą obwodu kieleckiego 
AL.

Począwszy od stycznia 1945 
r. M. Moczar jest szefem władz 
bezpieczeństwa w Łodzi oraz 
w woj. łódzkim. Na I Zjeź- 
dzie PPR w grudniu 1945 r. zo 
staje wybrany członkiem KC.
W maju 1948 r. jest skierowa-

Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

Na VII Plenum KC PZPR w 
lipcu 1956 r. wchodzi w skład 
Komitetu Centralnego Partii. 
Po VIII Plenum KC PZPR w 
1956 r. zostaje wiceministrem, 
a od 1964 r. jest ministrem 
spraw wewnętrznych.

Od 1957 r. jest posłem na 
Sejm PRL z terenu woj. kie­
leckiego.

M. Moczar jest od wielu lat 
aktywnym działaczem Związ­
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację; na ostatnim Kon 
gresie ZBoWiD wybrano go 
prezesem zarządu głównego 
tej organizacji.

M. Moczar posiada stopień 
wojskowy generała dywizji. 
Odznaczony jest Orderem Bu­
downiczego Polski Ludowej, 
orderem „Sztandaru Pracy” 
I klasy, Krzyżem Grunwaldu, 
VirtutizMilitari i innymi wy­
sokimi odznaczeniami.

Jest autorem tomu wspom­
nień z lat wojny pt. „Barwy 
walki”. (PAP)

Nagrody dla 
L Konopińskiego 

i W. Scisiowskiego

Jak donosi agencja TASS, nowe gazetki ścienne, które 
pojawiły się na ulicach Pekinu, donoszą o starciach na 
uniwersytecie prowincji Czekiang, gdzie zginęło 15 stu­
dentów. Nie ustają również starcia na wyższych uczel­
niach w rejonie Pekinu. W dniu 7 bm. na ulicach Pekinu 
członkowie jednego z ugrupowań defilowali, niosąc portre­

XII Plenum uchwaliło tezy ptzedzjazdowe

W zakończonym przed paru 
dniami w Kołobrzegu i Poł­
czynie Zdroju II Festiwalu Pio 
senki Żołnierskiej wśród na­
grodzonych znaleźli się ró­
wnież poznaniacy. Mianowicie 
nagrodę Ministra Obrony Naro 
dowej zdobyła piosenka „Zaślu 
binowy pierścień” z muzyką 
J. Kukulskiego oraz tekstem 
znanych poznańskich autorów 
satyr, fraszek i tekstów pio­
senkarskich Lecha Konopiń­
skiego i Włodzimierza Scisło- 
wskiego. (ms)
iiiiiiiiiiiinimiiiiimm*

Dilńehzy serwis Informacyjna 
ooracowol Olgierd Slażewlcł.
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ty zabitych studentów.
Sytuacja w Kantonie i całej 

orowincji Kuantung — są­
dząc z doniesień koresponden 
tów zagranicznych, którzy po 
wołują się na informacje na­
ocznych świadków — jest bar 
dzo napięta. W ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy w nie­
ustających krwawych star­
ciach w Kantonie zginęło wie 
le osób. W wyniku' tych starć 
musiano zamknąć szereg wiel 
kich zakładów przemysłowych 
w tym mieście.

Napływają również sprzecz 
ne informacje o roli armii w 
wydarzeniach kantońskich. 
Według jednej wersji, miej­
scowe oddziały wojskowe od­
mówiły interweniowania w 
starciach między organizacja­
mi maoistowskimi. ogranicza­
jąc się do otoczenia rejonów, 
gdzie dochodziło do starć i nie 
mieszając sie do walki. We­
dług drugiej wersji, miejsco-

we dowództwo wojskowe od­
mówiło wykonania rozkazu 
ministra obrony „zaprowadze­
nia porządku” i Pekin musiał 
skierować do Kantonu posiłki 
wojskowe.

Doniesienia z Chin świadczą 
o tym, iż tak zwane „komitety 
rewolucyjne”, które zastępują 
legalnie wybrane władze, co­
raz częściej nie spełniają na­
dziei, jakie pokłada w nich 
grupa Mao-Tse-tunga. (PAP)

Delegacja DRW 
w Chinach

9 lipca przybyła do Pekinu 
rządowa delegacja gospodar­
cza Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu z wicepremie­
rem Le Thanh Nghi na czele.

PAP

Dokończenie ze str. 1

dach przemysłowych, komuni­
kacyjnych i budowlanych li­
czących powyżej 625 członków 
i kandydatów.

Wojewódzkie konferencje 
wybierają delegatów według 
ustalonego klucza w ilości od­
powiadającej liczebności wo­
jewódzkiej organizacji partyj­
nej, po odliczeniu ilości człon­
ków i kandydatów z brganiza-
cji partyjnych 
bezpośrednio 
Zjazd.

3. Wybory

wybierających 
delegatów ńa

delegatów na
zjazd w organizacjach partyj­
nych Wojska Polskiego odby­
wają się ńa konferencjach par 
tyjnych okręgów wojskowych 
i równorzędnych jednostek.

Za podstawę obliczania iloś­
ci mandatów przyjmuje się 
stan członków i kandydatów 
partii na dzień 30.6. 1968 r.

W trzecim punkcie porząd­
ku dziennego — sprawy orga­

nizacyjne — Komitet Central­
ny podjął następujące decy­
zje:

— W związku z listem Ed­
warda Ochaba z dnia 10 kwiet 
nia br. skierowanym do Biura 
Politycznego, następującej treś 
ci: „ze względu na chYorJiczne 
schorzenie nerwu wzfokijwe- 
go, co poważnie ogranicza mo­
je możliwości pracy, ptoszę 
Komitet Centralny Partii o 
zwolnienie mnie z obowiąz­
ków członka Biura Polityczne 
go KC" — Komitet Centralny 
przychylił się do jego prośby i 
zwolnił Edwarda Ochaba z o- 
bowi^zków członka Biura Po­
litycznego KC.

— W związku z przejściem 
na emeryturę Władysława Wi- 
chy Komitet Centralny przy­
chylił się do jego prośby i 
zwolnił go* z obowiązków sekre 
tarza KC.

— Komitet Centralny wy­
brał na członka Biura Poli-

tycznego sekretarza KC Bole­
sława Jaszczuka.

— Komitet Centralny wy­
brał na zastępcę członka Biu­
ra Politycznego i sekretarza 
KC Mieczysława Moczara.

PAP

Couv8 de Murville 
premierem Francji ?
Agencja AFP, powołując się 

na źródła zazwyczaj dobrze po 
informowane, donosi, że dy­
misja premiera rządu francus 
kiego G. Pompidou będzie po­
dana oficjalnie do wiadomości 
,w środę 10 lipca po posiedze­
niu Rady Ministrów.

Nominacja ministra Maurice 
Couve de Murvillela na stano­
wisko szefa rządu nastąpi pod 
koniec bieżącego tygodnia.PAP



Stałe pracy na cenzurowanym

Logika i praktyka Wojna w nigeryjskim buszu
Zanim młody człowiek sta­

nie sie fachowcem o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, 
zanim zdobędzie dyplom wyż­
szej uczelni — musi upłynąć 
wiele kosztownych lat przezna 
czonych na naukę. Jest więc zu 
pełnie logiczne, że po dyplo­
mie młody fachowiec powi­
nien jak najszybciej stać się 
pracownikiem w pełni produk 
tywnym, jak najszybciej osią­
gnąć stopień praktycznej przy 
datności zawodowej i dyskon­
tować — dla dobra społeczeń­
stwa i własnego zadowolenia 
— zdobytą wiedzę.

Okresem zdobywania prak­
tycznych kwalifikacji, wciąga 
nia się do pracy w konkret­
nym przedsiębiorstwie — jest 
wstępny staż pracy. To ważny 
okres w życiu młodego czło­
wieka, ważny i dla przedsię­
biorstw. Stanowi też ogniwo 
w procesie wychowawczym, co 
niejednokrotnie podkreślali w 
swych wystąpieniach przedsta 
wiciele najwyższych władz.

Z reguły dwa lata
Staże pracy regulują dwa 

akty prawne z 1958 r.: ustawa 
Sejmu i uchwała Rady Mini­
strów. W ciągu dziesięciu lat 
życie poszło jednak naprzód i 
szereg postanowień zawartych 
w tych dokumentach nie odpo 
wiada aktualnym potrzebom.

Oprzyjmy się na przykła­
dach.

Ustawa mówi, że staż powi­
nien trwać od roku do dwóch 
lat. że może być zakończony 
dopiero po zdaniu egzaminu 
przed komisja zakładową, że 
w czasie stażu pracy stażysta 
ma otrzymywać najniższe wy 
nagrodzenie na stanowisku 
przeznaczonym dla stażystów, 
że jego opiekunem w zakła­
dzie pracy ma być pracownik 
z pionu technicznego.

— Co w praktyce wynika z 
tych postanowień?

— Pion techniczny w każ­
dej fabryce zajęty jest przede 
wszystkim wykonywaniem pla 
nów produkcyjnych. Najczęś­
ciej więc stażystów odda je się 
pod opiekę komuś ze średnie­
go dozoru technicznego, nie za 
wsze o najwyższych kwalifi­
kacjach. Często podobnie jak 
wybór opiekuna — przypadko

im zwierzchnikom, przy czym 
opiekunem winien być bezpo­
średni zwierzchnik absolwenta 
(np. kierownik działu) lub 
zwierzchnik wyższego szczebla 
służbowego, wykwalifikowany 
w danym zawodzie — a więc 
mogący wpływać na wyniki 
pracy stażysty. Jeżeli po pierw 
szym okresie okaże się. że ab­
solwent pracuje dobrze i 
wciągnął się w życie zakładu 
— należy go awansować na 
odpowiednie stanowisko, je­
śli zaś nie — można przedłu­
żyć okres stażu

Absolwenci powinni być za 
trudnieni na konkretnych sta 
nowiskach stosownie do kwa­
lifikacji i odpowiadać za swe 
zadania — oraz otrzymywać 
wynagrodzenie zgodne z wyko 
nywaną pracą.

Jednocześnie w okresie sta 
żu zakład pracy powinien 
umożliwiać absolwentom u- 
dział w różnego rodzaju for­
mach dokształcania.

Ważne są jednak nie tylko 
przepisy, choćby najsłuszniej 
znowelizowane. Ogromną bo­
wiem ma wagę podejście kie 
rownictwa każdego zakładu 
nracy do istotnych funkcji 
wstępnych stażów.

ANDRZEJ KOSKOWSKI

Głęboką nocą na prowizo­
rycznym lotnisku w bu­
szu między miastami 

Onicza i Owerri w Nigerii 
wschodniej na chwilę zabłysły 
reflektory i światła pozycyjne. 
Wylądowała szara Super-Con- 
stellation bez znaków rozpoz­
nawczych. Jeżeli nie pada 
deszcz, jeżeli motor lub pilot 
nie zastrajkują, co 10 dni tą 
jedyną drogą łączącą secesyj­
ną Biafrę ze światem przyby­
wa śmiertelny ładunek 10 ton 
amunicji dla prowincji w ago­
nii, na dalszy straszny tydzień 
wojny domowej.

Samoloty startują z odległe 
go pasa lotniska międzynaro­
dowego w Lizbonie, służącego 
od jesieni ub. r. za port wyj­
ściowy tzw. floty powietrznej 
buszu. Składa się ona z 5 sfa­
tygowanych samolotów zaku­
pionych przez przedsiębiorcze­
go Amerykanina pochodzenia 
niemieckiego, Whartona. Inte­
res całkiem niezły — 25 tvs. 
dolarów za lot, z czego 1000 
dla pilota. Ładunek w 80 proc, 
okłada się z broni.

Bilans tej wojny trwającej 
prawie od roku: 250 tys. zabi­
tych, 10 min cierpiących głód 
i nędze, w tym półtora miliona 
karmiących matek, 3 min. 
dzieci. Los tych ostatnich

wzbudza przerażenie. Z 500 
dzieci, które pewnej czerwco­
wej niedzieli przybyły do szpi­
tala w Umuahii, „co najmniej 
150 już nie żyje” — po­
wiedział naczelny lekarz, 
Szkot, dr Shepherd. Z dnia na 
dzień rośnie liczba dzieci, któ­
rych nazwiska skreśla się ze

TRAGEDIA

AFRYKAŃSKA

Przuótanak uf l/Uarózaufia

wy bywa wybór pracy 
żysty.

Na ogół nie bierze 
pod uwagę osobowości

dla sta

sie też 
stażys-

ty. Niezależnie wiec od tego, 
czy absolwent jest zdolny czy 
nie, czy z wyższej uczelni wy­
szedł ze świetnym przygoto­
waniem czy ze średnim, czy 
wykazuje szybka orientację 
lub nawet wybitne zdolności 
w jakimś kierunku — musi 
minimum przez rok tkwić na 
podrzędnym stanowisku, a je­
śli to jest wygodne dla jego 
zwierzchników to i dwa lata, 
bo egzamin, od którego zależy 
zakończenie stażu, może za­
wsze wykazać, że jeszcze cze­
goś mu brak z ogólnej 
wiedzy o zakładzie. Egzamin 
bowiem nie dotyczy dziedziny, 
w której absolwent ma się 
wyspecjalizować, lecz wiedzy 
o wszystkim w zakładzie 
tak jakby młody człowiek za­
raz po odbyciu stażu miał zo­
stać dyrektorem naczelnym 
przedsiębiorstwa. W niektó­
rych wielkich przedsiębior­
stwach stworzono regulami­
ny, które przewidywały: 6 mie 
siecy — praca robotnika — 3 
miesiące — jako technik itd. 
itd. aż do końca dwuletniego 
okresu. W rezultacie z reguły 
staże trwają po dwa lata — 
Podczas gdy z oczywistym po­
żytkiem można by ogromna 
większość tych ludzi wykorzy 
stać zgodnie z kierunkiem wy 
kształcenia Po znacznie krót­
szym okresie, dajac im jedno­
cześnie zadowolenie, na które 
zasłużyli.

Postulaty
Wszystko to razem stwarza 

potrzebę znowelizowania prze 
pisów. Zrzeszenie Studentów 
Polskich, po przeprowadzeniu 
dokładnych badań w przedsie 
biorstwach zatrudniających 
stażystów, wystąpiło z szere-
giem postulatów.

Przede wszystkim staż
nie może trwać aż 2 lata. Po­
stuluje sie okres od 3 miesięcy 
do roku. W ciągu trzech mie­
sięcy absolwent (który zres^t? 
powinien mieć opinie z uczelni 
o wynikach i terminowości 
studiów) da sie poznać swo-
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szpitalnej listy odbiorców mle­
ka — ich stan jest beznadziej­
ny.

Oprócz mleka brak także 
mięsa i ryb (cena żywności o- 
siąga na czarnym rynku astro 
nomiczne rozmiary, kura np. 
kosztuje 6 dolarów). Brak nie­
zbędnej do życia w klimacie 
tropikalnym soli (na czarnym 
rynku 1 kg soli — 20 dola­
rów). Na obszarze Biafry, a 
raczej ściślej ojczyzny Ibow, 
miedzy Aba, Owerri, Umuahi 
gdzie „normalnie” przy stanie 
9 min ludności gęstość zalud­
nienia była najwyższa w całej 
Afryce — mieszka dzisiaj 14 
min ludności (uchodźcy z ob­
szarów zajętych przez wojska 
federalne), z czego milion we­
getuje w kilkuset pospiesznie 
zmontowanych w dżungli i bu 
szu obozach,

Dla zaopatrzenia w żyw­
ność tych milionów trzeba by 
transportować 600 ton żywnoś 
ci dziennie — czyli 60 ładun­
ków na pokładzie samolotów. 
Tymczasem lądują tam naj­
wyżej dwa takie samoloty — 
tygodniowo. Chociaż walki to­
czone są z niebywałą zaciekłoś 
cią, więcej ginie z głodu.

Chociaż tak okrutna, cho-
ciąż pociągnęła za sobą 
niespełna rok więcej ofiar 
jakakolwiek inna wojna 
kontynencie afrykańskim
1945 roku, chociaż raz po

W 
niż 
na 
po 

raz

Zmotoryzowani turyści polscy 
i zagraniczni przejeżdżający 
przez Warszawę mają do dys­
pozycji dobrze zagospodaro­
wany ośrodek campingowy 
LZS przy ul. Wawelskiej. Są tu 
2 i 5 osobowe domki campin­
gowe, pole namiotowe i urzą­
dzenia sanitarne (nawet ciep­

ła woda!)
CAF — Uchymlak

nadchodzą wieści o ludobójst­
wie, o kanibalizmie... wojna do 
mowa w Nigerii jest wojna za 
pomnianą. Może właśnie dlate 
go, że jest aż tak straszna?' Al" 
bo dlatego, że nie giną w niej 
ludzie o białej skórze (chyba 
jako najemcy)? Jest to wojna 
niejako wzorcowa, ukazująca 
w niezwykle drastycznej for­
mie do czego doprowadziła po 
lityką kolonizatorów mająca 
uwiecznić ich panowanie me-

todą „dziel i rządź**, do czego 
doprowadziło arbitralne roz­
dzielenie plemion, które mogły 
z biegiem czasu stać się nar o- • 
darni, albo łączenie ich w spo­
sób nie naturalny — słowem 
wytyczanie granic ze względu 
na potrzeby administracji lub 
interesy handlowe.

Co dalej w Nigerii? W tej 
chwili wojska federalne zaję­
ły już 3/4 b. Prowincji Wschód 
niej. Padł Port Harcourt i sto­
lica okręgu, Enugu. Po zała­
maniu się niedawnych rozmów 
Lagos-Enugu w stolicy Ugan­
dy Kampali jasne się stało, że 
teraz losy Nigerii rozgrywać 
będą się znowu na polach bi­
tew, tym bardziej że stano­
wiska obu stron pozostały roz 
bieżne. Władze Federacji chcą 
prowadzić działania wojenne 
póki trwa secesja biafrańska. 
Biafrańczycy, którzy w lipcu 
rozpoczęli 14 miesiąc swej sa­
mozwańczej nieoodległości, za 
nowiadająt że nie spoczną pó­
ki ostatni „obcy” żołnierz nie 
opuści ich terytorium.

Militarnie kilkakrotną prze 
wagę mają wojska federalne. 
Setki tysięcy łbów snieszą do 
wojska, ale broni starcza tyl­
ko dla niewielkiej części.

Dopiero ostatnio przystą­
piono w Londynie do omawia­
nia warunków nowych roko­
wań. Planuje się utworzenie 
„korytarzy powietrznych” pod 
kontrolą Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża (droga dla 
dostaw żywności), organizowa­
nie „Międzynarodowych od­
działów obserwacyjnych”, któ­
rych obecność stanowiłaby 
część porozumienia w spra­
wie przerwania ognia. Rozwa­
żana jest koncepcja unii nige- 
ryjsko-biafrańskiej w ramach 
jednego organizmu państwo­
wego na kształt Tanzanii (Tan 
ganika plus Zanzibar), ale uz­
godnienie formuły do przyję­
cia dla obu stron wymagać bę 
dzie długiego czasu.

Tymczasem walka nad Nig­
rem toczy się nieprzerwanie. 
Żadna strona nie żywi jeń­
ców. Rannvch przeciwników 
dobija się. Zagony przenikają­
ce na nieprzyjacielskie tereny 
grzebie się żywcem. Buszem i 
rzekami płynie nafta z podziu­
rawionych rurociągów. Mono­
poliści żadni utrzymania bo­
gactw nigeryjskich zacierają 
rece — droga do prawdziwie 
zjednoczonej i nienodległej Ni­
gerii jest jeszcze daleka.

JADWIGA ROJEK

Paragraf i tycieRozwód, a zasady współżycia
Orzeczenie rozwodu jest nie 

dopuszczalne — zgodnie z za­
sadami naszego kodeksu ro­
dzinnego i opiekuńczego — je 
żeli byłoby z jakichkolwiek 
względów sprzeczne z zasada­
mi współżycia społecznego.

Wyjaśniając znaczenie tej 
„negatywnej przesłanki rozwo 
du”, uchwała Izby Cywilnej 
Sądu Najwyższego stwierdza, 
że ta sprzeczność z zasadami 
współżycia zachodzi najczęś­
ciej wówczas, gdy na skutek 
rozwodu jeden z małżonków 
miałby doznać rażącej krzyw­
dy, lub gdy przeciw rozwodo­
wi przemawiałyby poważne 
względy społeczno - wycho­
wawcze. Orzeczenie rozwodu 
nie może więc sankcjonować 
stanu powstałego na skutek 
złego traktowania i złośliwe­
go stosunku jednego z małżon 
ków do współmałżonka lub 
wspólnych dzieci.

Pokrzywdzenie współmąłżon 
ka, jakie byłoby rezultatem 
rozwodu, oceniać należy — zgo 
dnie z wytycznymi Sądu Naj­
wyższego — w świetle zasad 
humanitaryzmu,

O sprzeczności rozwodu z za 
sadami współżycia decyduje 
często ujemny stosunek do 
dzieci. Wbrew zdarzającym 
się, ale niesłusznym poglą­
dom, istotne znaczenie może 
mieć także stosunek do dzieci 
wprawdzie już pełnoletnich, 
ale jeszcze nie samodzielnych 
i potrzebujących pomocy ro­
dziców. Podobnie, rozwód nie 
powinien być orzekany w sy­
tuacjach, w których decyzja 
ta nie spowodowałaby wpraw­
dzie dalszego pogorszenia wa­
runków życiowych dzieci, ale 
prowadziłaby do skutków ra­
żąco niepożądanych z moralne 
go punktu widzenia.

Uchwała Sądu Najwyższego 
podkreśla — oceniając pro­
blem ogólnie — że uwzględnia 
nie zasad współżycia społecz­
nego polega na synchronizowa 
niu przepisów prawa z nakaza 
mi .moralności i obyczajowoś­
ci. Zasady współżycia społecz­
nego określane są przez ideę 
humanizmu, wyróżniającą się 
m. in. w postulacie wzajemnej 
pomocy i świadomej dyscypli­
ny społecznej. Zasady te nie 
nadają się do formalnego i wy 
czerpującego skatalogowania, 
ale znajdują swój prawny wy­
raz w orzecznictwie Sądu Naj­
wyższego.

JAN WOLSKI
rn CZP 70/66 Z 18. 3. 68. OSN-IC 
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na linii przemysł - nauka

Henryk Mikołaj Górecki: Epita­
fium na chór mieszany i zespół 
Instrumentalny do słów Juliana 
Tuwima, op. 12 (1958 r.), Zderze­
nia na orkiestrę op. 17 (1960), Ge­
nesis II — śpiewy instrumentalne 
dla 15 wykonawców (1962), Refren 
na orkiestrę op. 21 (1965). Wyko-
nawcy: Chór Filharmonii 
wej 1 Wielka Orkiestra 
niczna PR pod dyr. Jana
Polskie 
33 obr.

Nagrania ,Muza”,

Narodo 
Symfo- 
Krenza. 
XL 0391,

Franz
Chłop i

von Suppe — Uwertury: 
poeta, Baccacio, Piękna

Galatea, Lekka kawaleria, Rvnek 
południe i wieczór w Wiedniu, Da­
ma pikowa. Orkiestrą Polskiego 
Radia dyryguje Stefan Rachoń. 
Polskie Nagrania „Muza”, XL 0397, 
33 obr.

W cyklu Polish Jazz (vol. 13) 
ukazały się nagrania jazzowego 
zespołu wokalno-instrumentalne­
go „NOVI”. W Ich wykonaniu 14 
różnych utworów (przeważnie Ber 
narda Kawki — inicjatora zespo­
łu: Brownie, Cichy wieczór, Dwa 
po dwa, Jak powrócić do tej chwi 
li, Gogo, Król Salomon, Tańczące
orzechy, 
za”, XL

Stenia

Polskie Nagrania „Mu- 
0415, 33 obr.

Kozłowska z towarzysze-
niem zespołów instrumentalnych 
R. Poznakowskiego, W. Kruszyń­
skiego i A. Skorupki śpiewa: Ero­
tyk op. 1, To tylko chwila wspom 
nień, Królewcz z bajki, My nie­
znajomi. ,Muza”, N 0519, 45 obr.

To truizm, ąle zawsze wart przy­
pomnienia: nie ma autentycz­
nego postępu technicznego, eko 

nomicznego i w dziedzinie opieki so­
cjalnej bez współpracy przemysłu z 
ośrodkami naukowo-badawczymi. Jedy­
ne w swoim rodzaju skupisko przemy­
słowe województwa katowickiego (da- 
je przeszło piątą część polskiej produk 
cji przemysłowej!) odczuwa potrzebę 
takiej współpracy szczególnie silnie i 
tu właśnie rozwinęła się ona w bardzo 
ciekawych formach.

Obecnie na przykład zachodzi proces 
bez precedensu w Polsce — oto prze­
mysł bezpośrednio finansuje „teryto­
rialną” rozbudowę Politechniki Śląs­
kiej, a właściwie: utworzenie trzech 
nowych uczelni technicznych.

Ale też utworzenie owych filii podyk 
towane zostało kadrowymi potrzebami 
przemysłu.

go typu zagadnienia dominują w pro 
blematyce naukowej. Śląskiej Akade­
mii Medycznej w Katowicach.

Zagadnienia te — poza normalnym 
programem badawczym — podejmowa 
ne są także, nieraz już w bardzo skon 
kretyzowanej postaci, w ramach róż­
nych prac zleconych, badań „usługo­
wych”.

Rzecz jasna, tego rodzaju działalność 
usługowa na największą skalę prowa­
dzona jest na Politechnice Śląskiej. 
W latach 1966—67 jej pracownicy wy­
konali badania zlecone za 106,5 min. 
złotych. Współpracę Politechniki z prze 
mysłem znakomicie ułatwia sprawna 
informacja o osiągnięciach uczelni i jej 
możliwościach usługowych wobec za­
kładów produkcyjnych. Uczelnia wy- 
daje „Informator dla przemysłu” (w 
ub. r. ukazało sie trzecie wydanie), za­
wierający zestawienie katedr i zakła-

Taka aparatura właśnie w szkołach 
wyższych może być najlepiej wykorzy­
staną, służy bowiem nie tylko do ba­
dań, ale umożliwia także bardziej 
wszechstronne kształcenie studentów. 
Tymczasem uczelnie nie są najbogatsze,

Mając to na względzie, Komitet Wo­
jewódzki PZPR w Katowicach posta­
nowił nadać wzajemnym kontaktom 
stałe formy organizacyjne. Na począt­
ku roku akademickiego, 1 października 
1967 roku, na wszystkich uczelniach 
śląskich podpisano tzw. umowy patro- ' 
nackie ze zjednoczeniami przemysło­
wymi. Patronowie korzystają z nauko­
wych usług podopiecznych uczelni, za­
opatrując je równocześnie w sprzęt i 
pomogając w innych formach. •

Korzyści obu stron są rozliczne. Je­
dnostki gospodarcze mają bowiem kon 
kretnych adresatów przy rozwiązywa­
niu różnych trudności, zaś uczelnie nie 
tylko korzystają z pomocy finansowej,

NAUKOWE USŁUGI

Charakterystyczny jest w woj. ka­
towickim wszechstronny rozwój kon­
taktów zakładów przemysłowych, je­
dnostek gospodarczych z wyższymi 
uczelniami, a wlec ta forma współpra­
cy praktyków z naukowcami, która nie 
wszędzie dobrze rozwija się...

We wszystkich śląskich uczelniach, 
związanych w jakiś sposób z gospodar­
ką, istnieją senackie komisje współpra­
cy z przemysłem, które zajmują się do­
stosowywaniem programu badań do
notrzeb gospodarczych. Pierwsza taka
komisja w Polsce powstała przy Poli­
technice Śląskiej w Gliwicach.Śląskiej w Gliwicach.

Wielu naukowców współpracuje z ka 
towickim Ośrodkiem. Postępu Technicz-
nego.

Bardzo wielu pracowników uczelni 
zasiada w radach naukowych zjedno­
czeń przemysłowych. Uczelnie prowa­
dzą studia podyplomowe dla pracow­
ników przemysłu (m in. Politechnika 
Śląską i Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Katowicach).

Naukowcy podejmują często w swo­
ich nrącach konkretne tematy przemy­
słowe — nie tylko techniczne i techno­
logiczne czy ekonomiczne, ale także np 
związane z warunkami pracy, zapobie­
ganiem chorobom zawodowym itp. Te-

Patronowie i podopieczni
Korespondencja ze Śląsk

dów z podaniem zakresu ich prac na­
ukowo-badawczych. ekspertyz i do­
radztwa technicznego, posiadanej apa­
ratury specjalnej itp. szczegółami.

WZAJEMNA POMOC

Naukowe usługi uczelni śląskich by 
ły i są traktowane na specjalnych wa­
runkach. Otóż zakłady pr»emysłowe 
czy zjednoczenia nie tylko opłacaj? 
zlecone badania, ale niejednokrotnie 
zakupują dla uczelni także potrzebny 
sprzęt. W latach 1966—67 np. Politech­
nika Śląska otrzymała od przemysłu 
urządzenia i aparaty o wartości 22.6 mi 
liona zł, tj. blisko 30 proc, całej nowej 
aparatury z tych lat!

Gdy Rybnickie Zjednoczenie Przemy 
słu Węglowego zleciło Klinice Laryn­
gologicznej Śląskiej Akademii Medycz­
nej zbadanie wpływu wibracji i hałasu 
na samopoczucie człowieka i lego zdro 
wie, zakupiło równocześnie kilka apa­
ratów specjalistycznych.

ale także uzyskują interesującą nieraz 
inspirację w badaniach naukowych. 
Bardzo ciekawie np. zapowiada się 
współpraca Śląskiej Akademii Medycz 
nej z Bytomskim Zjednoczeniem Prze 
mysłu Węglowego (badania wpływu 
pracy w głębokich pokładach na układ 
krążenia i in.). Zjednoczeniem Przemy 
słu Mięsnego w Bytomiu (specyfika 
pracy w rzeźniach, choroby „odzwie- 
rzęce” — tzn. przejęte od zwierząt), 
Zjednoczeniem Przemysłu Zbożowo- 
Młynarskiego

Na zakończenie warto może jako cie 
kawostke z dziedziny współpracy szkół 
wyższych z przemysłem podać liczby 
doktoratów i habilitacji na Politechni­
ce w Gliwicach. Otóż w latach 1966—67 
stopnie doktorów uzyskały 103 osoby, 
w tym 69 pracowników przemysłu! W 
tym samym okresie zakończono 25 pi-że 
wodów habilitacyjnych, z czego 16 prze 
prowadzili pracownicy instytucji prze­
mysłowych.

ANDRZEJ WRAZIDŁO
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fliktowy, sekretarz KC wska­
zał na istnienie i działalność 
sił antysocjalistycznych, ele­
mentów reakcyjnych. Zalicza 
się do nich także syjonizm, któ 
ry w marcu włączył się do 
walki politycznej. Mówca 
stwierdził, że stanowisko zaję­
te w tej sprawie przez tow. 
Gomułkę w dniu 19 marca jest 
absolutnie jasne i jednoznacz­
ne. Wyolbrzymianie i stałe ak 
tualizowanie syjonistycznego 
niebezpieczeństwa prowadziło­
by do przesłaniania rzeczy 
wistości, mogłoby rodzić wypa 
czenia wnoszone przez elemen 
ty obce ideologii partii.

J. SPYCHALSKI
I sekretarz Komitetu Łódz­

kiego — Józef Spychalski, 
omawiając zadania, jakie dla 
łódzkiej organizacji partyj­
nej wynikają z tez, na czoło 
wysunął pracę polityczno-wy- 
chowawczą. Łódzka organiza­
cja wykazała dojrzałość w ot­
wartej próbie sił z wrogiem 
klasowym — stwierdził mów­
ca.

Trudności w działalności 
politycznej mają źródło w sy­
tuacji międzynarodowej i w 
sytuacji w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Toteż w 
okresie, gdy członkowie partii 
i bezpartyjni domagają się 
trafnych i w porę przychodzą­
cych informacji, żądają odpo­
wiedzi na nurtujące ich pro­
blemy — dużą pomocą stanie 
się ta część tez. która zawie­
ra ocenę aktualnej sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrz­
nej oraz określa genezę anty­
socjalistycznych tendencji, 
charakteryzuje rewizjonizm i 
jego nosicieli.

Stwierdzając, że nasz doro­
bek w dziedzinie gospodarczej 
i socjalno-bytowej jest pow­
szechnie uznawany. J. Spy­
chalski wskazał, że dyskusje 
najczęściej dotyczą tempa i 
priorytetów wzrostu poszcze­
gólnych dziedzin naszej gospo 
darki. Dość powszechny jest 
postulat rozszerzenia ekspery­
mentów zmierzających do 
większej' samodzielności przed 
siębiorstw i zjednoczeń, szcze­
gólnie zaś przemysłu konsump 
cyjnego.

młodzieży studenckiej przeciw 
ko partii i jej polityce.

J. Lenart zwrócił uwagę, że 
rewizjoniści skłonni byli przy­
taknąć każdej krytyce skiero­
wanej przeciwko partii, stano­
wili wewnątrz partii rodzaj 
przedstawicielstwa obrończego 
tendencji antysocjalistycznych.

W zakończeniu swego wy­
stąpienia J. Lenart stwierdził, 
że fiasko strategii zimnej woj 
ny zrodziło nową strategię 
walki imperializmu z socja­
lizmem i dziś już za socjaliz­
mem opowiada się nawet „Wol 
na Europa” i „Kultura” pa­
ryska. Inaczej jednak „Kultu­
ra” wyobraża sobie socjalizm 
w Polsce niż my, komuniści — 
oświadczył mówca — te wizje 
socjalizmu są wręcz przeciw­
stawne.

J. LENART
Zastępca członka KC 

Józef Lenar-t stwierdził że
artystyczne i naukowe krę­
gi rewizjonistyczne, określają­
ce siebie jako „lewica intelek­
tualna”, przejęły inicjatywę w 
negacji dorobku Polski Ludo­
wej. Powstawały nowe okrę­
gi przemysłowe i kombinaty, 
dla nich jednak Polska była w 
tym czasie krajem zastoju gos 
podarczego. Budowaliśmy szko 
ły tysiąclecia, upowszechnia­
liśmy wykształcenie średnie i 
wyższe, a oni głosili swoje te­
zy o zagrożeniu lub wręcz po­
stępującym upadku kultury 
narodowej.

Mówca stwierdził, że uzna­
wanie Jaktów jest warunkiem 
odpowiedzialnego myślenia i 
działania. Nie spełniając tego 
elementarnego warunku „le­
wica intelektualna” rościła so­
bie prawo do duchowego przy 
w’ództwa narodu, żerowała na 
braku wiedzy i życiowego do­
świadczenia młodzieży. Spra­
wa nie ogranicza się jednak 
wyłącznie do młodzieży akade­
mickiej, do środowisk nauko­
wych i literackich. Proceder 
negacji spełnia swoje funkcje 
w zakresie znacznie szerszym, 
polega na podsycaniu wszel­
kich uzasadnionych i nieuza­
sadnionych niezadowoleń istnie 
jących w społeczeńst­
wie. Celem wszystkich tych 
działań jest stworzenie grun­
tu dla — jak oni to nazywają 
— nowych propozycji i rozwią 
zań, „modyfikujących” ustrój 
i politykę Polski Ludowej, za­
kładających reorientacje na­
szych sojuszów zewnętrznych. 
Kierunek tych nowych propo­
zycji znajduje zdecydowaną od 
powiedź w tezach zjazdowych, 
gdzie słusznie wskazano, że re 
wizjonizm stanowi największe 
niebezpieczeństwo w życiu 
partii. Mówca ilustruje to na

B. JASZCZUK ,
Bolesław Jaszczuk stwier­

dził, że w dziedzinie gospo­
darki walka z rewizjoniz­
mem dotyczy obrony podsta­
wowych zasad, na których o- 
piera się sprawne jej funkcjono 
wanie. Tezy zjazdowe akcentu 
ją, że w obecnym okresie prze 
chodzenia do intensywnego 
rozwoju gospodarki, rola cen­
tralnego planowania nie male­
je, a wręcz przeciwnie rośnie. 
Tezy wskazują na konieczność 
opracowywania komplekso­
wych planów rozwoju gospo­
darczego. Trafność wyboru 
kierunków rozwoju — to wiel 
ka umiejętność działaczy go­
spodarczych począwszy od 
przedsiębiorstwa aż do władz 
centralnych. Nie zastąpi tego 
żaden automatyzm rynku. Wy 
stępuje tu więc pierwsza sprze 
czność z rewizjonizmem któ­
rego teza koronna głosi o nad­
rzędności mechanizmów rynko 
wych nad planem centralnym. 
Rewizjonistyczne koncepcje cią 
głej ewolucji, reformizm, ne­
gują historyczny dorobek so­
cjalizmu spvchaią na manowce 
wszelka twórcza myśl bada­
wcza. Jako ..osiągniecie nauko 
we” jest natomiast szeroko re­
klamowana no. w koncencji 
czołowego rewizjonisty Wło­
dzimierza Brusa teza o konie­
czności dalszego, ciągłego uspo 
łeczniania środków produkcji. 
Oznacza ona negowanie histo­
rycznego znaczenia aktu wy­
właszczenia kapitalistów i prze 
kazania środków produkcji ma 
som pracującym. Oznacza nró 
be wywoływania w świadomo­
ści społecznej rozdźwieku mie 
dzy celami socializmu a intere 
sami społeczeństwa i jednostki.

Całkowita bezpłodność teore 
tyczna takich wywodów — 
stwierdził sekretarz KC — 1- 
dzie tu w parze z głęboko nie- 
socjalistyczną treścią. Teza o 
wyalienowaniu jednostki lu­
dzkiej w naszym społeczeń­
stwie jest ahistoryczna; nie u- 
względnia tego, że produkt wy 
tworzony w socjalizmie jest 
własnością ogólnonarodową, a 
więc społeczną, a nie jak w ka 
pitalizmie — własnością klasy 
kapitalistycznej. Ten fakt 
skrzętnie się zamazuje i ukry­
wa.

Mówca podkreślił w związku 
z tym, że w ustroju socjalisty­
cznym istnieje zgodność celów 
socjalizmu z interesem społe­
cznym i osobistym. Nie ma w 
nim społecznych przyczyn dla 
alienacji. Właściwe stosunki 
międzyludzkie maja istotny 
wpływ na poziom aktywności 
zawodowej i społecznej załóg 
fabrycznych.

Koncepcje rewizjonistyczne 
głoszą, że centralizm ma zaw­
sze i wszędzie charakter 
wsteczny, a tylko dalsza de­
centralizacja — charakter po­
stępowy. Słuszną ideę zwięk­
szania uprawnień wyższych 
szczebli gospodarczych, pozwą 
lającą wyzwalać twórcze rezer 
wy i inicjatywę ludzi pracy, 
wykorzystuje się jako argu­
ment przeciwko planowaniu 
socjalistycznemu.

tu młodzieży robotniczej. Cho 
dzi tu raczej o lansowanie te­
zy o nieuchronności walki po­
koleń w socjalizmie o koniecz 
ności zdobywania pozycji 
przez kolejne generacje drogą 
presji i siły.

Sekretarz KC z naciskiem 
podkreślił, że system poglą­
dów’ rewizjonistycznych to nie 
abstrakcjonizm oderwany od 
życia; zmierza on przede wszy 
stkim do poderwania zaufania 
do partii, do jej kierowniczej 
roli w społeczeństwie socjali­
stycznym. Rewizjonistom cho­
dzi o teoretyczne uzasadnienie 
konieczności walki politycznej 
z partią. Cóż więc — zapytuje 
mówca — ma zastąpić partię, 
skoro w myśl tez rewizjoni­
stycznych społeczeństwo jest 
rozsadzane konfliktami mię­
dzy warstwami społecznymi, 
skoro przedmiotem gospodar­
ki — zdaniem rewizjonistów 
— powinny stać się zdezinte- 
growrane kolektywy pracow­
nicze?

Mów’ca zaznaczył, że w pra­
cy ideologicznej zbyt mało u- 
wagi poświęcaliśmy -walce z 
rewizjonizmem. Ożywienie dy 
skusii w okresie ostatnich 2-3 
miesięcy — to dopiero począ­
tek działania. Podkreślił też 
konieczność intensywnego roz 
woju badań ekonomicznych.

W ciągu ostatnich 4 lat — 
kontynuował mówca — kraj 
nasz osiągnął dalsze sukcesy 
w budownictwie socjalistycz­
nym, zmniejszył dystans mię­
dzy nami a wysoko uprzemy­
słowionymi państwami. Pogłę 
biając role planowania cen­
tralnego, przeprowadzamy sze 
reg eksperymentów w skali 
przedsiębiorstw, a ostatnio 
również w skali 3 zjednoczeń: 
„Polfy”, Zjednoczenia Przemy 
słu Azotowego i Zjednoczenia 
Stolarki Budowlanej. Choć nie 
można jeszcze dokonać pełnej 
oceny, trzeba jednak stwier­
dzić dobre wyniki gospodarcze 
uzyskiwane przez te zjedno­
czenia. Sprawdzone zajady za 
rządzania w tych przedsiębior 
stwach można stopniowo adop 
tować do innych gałęzi prze-
mysłu. Mówca uznał za

zjazdowej przyczyni się 
wzbogacenia pracy partii 
dziedzinie ekonomicznej.

J. MAJCHRZAK

do 
w

I sekretarz KW w Bydgosz­
czy — Józef Majchrzak pod­
kreślił z uznaniem postawę 
bydgoskiej klasy robotniczej 
w okresie wypadków marco­
wych. Środowiska robotnicze 
domagają się obecnie rzetel­
nej informacji co zmienia się 
w życiu społeczno-politycz­
nym. Nie chodzi tylko o korek 
ty w polityce kadrowej, lecz o 
program bardziej energicznej 
walki z wszystkimi zjawiska­
mi antysocjalistycznymi. Mów 
ca zwrócił uwagę na rozpow­
szechnianie się mieszczań­
skich ideałów życiowych oraz 
występujące w sektorze pry­
watnym objawy kapitalizowa­
nia stosunków społecznych. 
Stwierdził, że naturalne dą­
żenia do wzrostu poziomu ży­
ciowego ludzi pracy są defor­
mowane przez swoisty klimat 
społeczno-moralny wytwarza­
ny pod naciskiem tradycji 
mieszczańskich i koncepcji re­
wizjonistycznych. Ideały „urzą 
dzania się” bez względu na in 
nych a nawet kosztem społe­
czeństwa, pogarda dla pracy 
ludzkiej — spełniają funkcję 
demoralizującą. W sukurs nor 
mom kramikarskiej moralno­
ści przychodzi propaganda 
wrogich ośrodków. Dlatego 
istotnego znaczenia powinna 
nabrać walka z sobkowskimi 
tendencjami, z burżuazyjno- 
konsumpcyjnymi wzorami po­
staw.

J. Albrecht wskazał na po­
trzebę prawidłowego naświet­
lania września 1939 r. jak rów 
nież przedstawiania właściwe­
go a nie zamazanego obrazu 
walki narodu polskiego z hi­
tleryzmem w okresie okupa­
cji. Konieczne jest ukazywanie 
jedynie słusznej — z punktu 
widzenia interesów narodu 
— platformy walki, prowadzo­
nej pod kierunkiem PPR. Nie 
ukrywając bynajmniej błędów 
popełnionych zwłaszcza w la­
tach 50-tych nie należy zama­
zywać prawdy, że tak ważny 
dla losów kraju dzisiejszy 
zwarty front narodowy walki 
o budowę socjalizmu, o pozy­
cję Polski w świecie dokonał 
się przez przezwyciężenie nie­
słusznych koncepcji politycz­
nych szerzonych przez wrogie 
nam klasy, które nie służyły 
dobrze idei Polski niepodleg­
łej.

Istotną cechą dyskusji przed
zjazdowej kontynuował

celo-
we, .aby. jednoczenia w opar­
ciu o własną specyfikę podej­
mowały nowe eksperymenty.

W zakończeniu B. Jaszczuk 
wyraził przekonanie, że szero­
ki udział aktywu i załóg fa­
brycznych w dyskusji przed­

J. ALBRECHT
Jerzy Albrecht stwierdził, 

że w dyskusji przedzjazdowej 
niezbędna jest atmosfera rze­
czowości, aby ustrzec się od 
efekciarskich recept jak rów­
nież od zbiurokratyzowanych 
rozwiązań. Podkreślając waż­
ne zadania w dziedzinie pracy 
ideologicznej mówca wskazał 
na niepokojące go aspekty, do 
których zaliczył zwichnięcie 
przez niektóre ogniwa apara­
tu partyjnego kierunków ofen 
sywy ideologicznej przez wy­
sunięcie syjonizmu jako głów­
nego niebezpieczeństwa dla 
władzy ludowej. Potępienie sy 
jonizmu jako przejawu nacjo­
nalizmu i szowinizmu żydow­
skiego jest zrozumiałe — o- 
świadczył mówca.

mówca — powinno być zwró­
cenie oczu w przyszłość. Na­
leży dawać odpór poglądom re 
wizjonistycznym zarówno w 
sferze ideologii jak i koncepcji 
gospodarczych. Zdaniem mów­
cy, należy pogłębiać rozrachu­
nek gospodarczy i skalę ma­
terialnego zainteresowania pra 
cujących wynikami przedsię­
biorstw. Odrębną sprawą jest 
prawidłowe regulowanie do­
chodów poszczególnych grup 
społecznych stosownie do ich 
realnego wkładu w rozwój 
gospodarki.; temu powinna słu 
żyć prawidłowo ustalana poli­
tyka płac i bodźców.

W zakończeniu J. Albrecht 
stwierdził, że w sferze ekono­
miki najskuteczniejszym prze­
ciwdziałaniem poglądom rewi­
zjonistycznym będzie ukształ­
towanie takiego programu po­
zytywnego, który z jednej stro 
ny odrzucałby poglądy utopij­
ne lub bezkrytycznie przeno­
szące na nasz grunt doświad­
czenia burżuazyjne, a z dru­
giej zaś uwalniał naszą gospo 
darkę od niepotrzebnego zbiu­
rokratyzowania.

rozwiązania sprawy produkcji 
w kraju silników napędowych 
dla statków o tonażu powyżej 
50 tys. DWT, a także moderni­
zacji konstrukcji i sprzętu dla 
statków rybackich z myślą o 
utrzymaniu przodującej pozy­
cji Polski w eksporcie tego 
typu jednostek.

Mówca podkreślił koniecz­
ność pogłębienia analizy orga- 
nizacyjno-produkcyjnej przed­
siębiorstw i wyciągnięcia z 
niej jak najszybciej odpowied 
nich wniosków. Stwierdził też, 
że w kontekście zadań gospo­
darczych organizacje partyjne 
będą spełniać skutecznie swą 
rolę, jeśli rozwiną przede 
wszystkim funkcje inspiracyj­
ne i kontrolne zamiast, jak się 
to czasem zdarza, zastępowa­
nia administracji.

St. Kociołek, polemizując z 
poglądami W. Billiga skrytyko 
wał m. in. podjętą przez niego 
próbę zgalwanizowania skom­
promitowanej teorii stosowa­
nia różnych miar oceny ludzi 
w zależności od tego, gdzie 
pracują. Pod hasłem o wyjąt­
kowości pewnych środowisk —

ST. KOCIOŁEK
I sekretarz KW w Gdańsku

Stanisław Kociołek doko-
nał na przykładzie swe-
go województwa analizy
tej części tez, które dotyczą 
budownictwa gospodarczego. 
Wskazał m. in. na konieczność

powiedział uprawiano w
istocie rzeczy atak na partię 
pod oszukańczym frazesem jej 
niekompetencji. Od tej tezy 
już tylko krok do teorii Kisie­
lewskiego o „ciemniakach”, 
którzy nie mają prawa do po­
litycznej oceny zjawisk w dzie 
dżinie nauki i kultury. Mówca 
podkreślił, że polityka partii 
wobec wrogich sił rewizjoni-
stycznych syjonistycznych
nie była błędna. Nie partia wy 
bierała sobie przeciwnika we­
dług podziałów historycznych 
lub pochodzeniowych, to prze­
ciwnik sam się określił pod 
względem ideowym i politycz­
nym i jest nim bez względu na 
swój rodowód lub pochodze­
nie. Mówca skrytykował tak­
że błędną postawę A. Schaffa 
i S. Żółkiewskiego.

Dominującym czynnikiem 
współczesności jest system so 
cjalistyczny. Fakt ten musi być 
ważnym motywem naszej o- 
fensywy ideologicznej, oddzia­
ływania na umysły i wyobraź 
nie zwłaszcza młodzieży — 
stwierdził mówca. Brak kon­
sekwentnej walki z teoriami 
rewizjonistycznymi sprzyja dy 
wersji antykomunistycznej, sta 
wiającej na nacjonalizm, na 
inspirowanie nastrojów anty­
radzieckich, na imperializm za 
chodnioniemiecki. (PAP)

ZWALCZAĆ ZNACZY WIEDZIEĆ

przykładzie 
środowiska 
wersytetu 
wskazując 
kowskiego.

warszawskiego 
literackiego i Uni* 

Warszawskiego. 
m.in. że dla Koła- 
Baumana. Baczki,

organizacja partyjna nigdy nie 
była właściwym forum wystą 
pień, forum to było poza par­
tią. Chodziło o mobilizacje so- 
yiszników, w tym wypadku

Mówca wskazał dalej na cał 
kowitą niesłuszność również 
takich tez rewizjonistycznych, 
jak głoszenie poglądu, jako 
by decyzje podejmowane cen­
tralnie musiały być oderwane 
od rachunku ekonomicznego, 
jak teza o zróżnicowaniu spo­
łeczeństwa na warstwy. Ta o- 
statnia nie ma, oczywiście, nic 
wspólnego z troską o pokony­
wanie nieprawidłowości, jakie 
powstają np. w związku z nie­
usprawiedliwionymi wysoki 
mi dochodami. Nie ma nic 
wspólnego z zagadnieniami 
orawidtowej polityki kadro­
wej, zapewnienia lepszego star

Słyszałem, że podczas nie­
dawnych egzaminów 
wstępnych na pytanie: 

— Co to jest rewizjonizm? — 
zdarzyła się i taka odpowiedź:

— Rewizjonizm, to jest to, z 
czym trzeba walczyć.

Naturalnie, wolno się Czytel 
nikowi w tym momencie u- 
śmiechnąć. Wszakże miejsce tu 
także na refleksję: nierzadko 
na co dzień stykamy się z za­
gadnieniami, zdawać by się mo 
gło, dobrze znanymi. A prze­
cież mimo to bywa, że nie bar 
dzo wiemy w czym rzecz.

Dawno minęły lata 1956— 
1959, po polskim Październiku, 
kiedy o rewizjoniźmie dyskuto 
wało się wiele i kiedy trwała 
szczególnie energiczna walka z 
nosicielami rewizjonistycznych 
poglądów. Ale to było przed 
bez mała dziesięciu laty. Prze 
to obecnie znaczna część spo­
łeczeństwa polskiego — w tym 
niektórzy członkowie partii — 
nie bez dozy zaskoczenia przy 
jęła do wiadomości fakty, 
świadczące o aktualnej, szero­
ko zakrojonej i zorganizowa­
nej działalności rewizjonistów.

Można sądzić, że tego rodza­
ju nastawienie zrodziło się na 
gruncie lekceważenia regene­
racyjnych zdolności teorii re­
wizjonistycznych oraz niedoce 
niania faktu, że rewizjonizm 
był i pozostałe głównym orę­
żem dywersji ideologicznej, 
uprawianej wobec nas zacie­
kle przez ośrodki propagandy 
imperialistycznej.

Konsekwencją tego stanu 
rzeczy była także niedostate­
czna ofensywność części człon 
''ów partii i bezpartyjnych, lu 
dzi szczerze związanych z so­
cjalizmem, nie zawsze jednak 
nrowadzacych. albo prowadzą­
cych nie dość śmiało, polemikę 
z rewizjonistycznymi pogląda­
mi. W okręci® Poprzedzają­
cym V Ziazd PZPR, na fali na 
rastającej aktywności ludzi

pracy — niechybnie rozwinię­
ta zostanie otwarta, pryncypial 
na walka z rewizjonizmem. 
Walka ta będzie tym efekty­
wniejsza, im wyraziściej bę­
dziemy zdawać sobie sprawę z 
tego — przeciw jakim poglą­
dom i teoriom ona się toczy. 
Stąd — nasze przypomnienia.

Rewizjonizm to dążenie do 
ideowego rozbrojenia ruchu ro 
botniczego, osłabienia jego 
zwartości i pozbawienia go re 
wolucyjnego charakteru; chce 
się to osiągnąć w drodze pod­
porządkowania partii robotni­
czych obcej ideologii — dro- 
bnomieszczańskiej lub wręcz 
burżuazyjnej. Rewizjonizm po 
jawia się jako tendencja w ru 
chu robotniczym w końcu mi

nych. SPD-owski publicysta o- 
powiedział się zarazem za e- 
wolucyjną drogą do socjali­
zmu, za popieraniem tendencji 
reformistycznych. Innymi sło­
wy, założenia programowe Ber 
nsteina zdążały do przekształ­
cenia ruchu robotniczego w 
liberalno-burżuazyjny ruch 
reform społecznych.

Przypominamy i to, że Ber­
nstein był przeciwny dialekty 
cznej metodzie dochodzenia 
prawdy, występował także 
przeciwko naukowemu chara­
kterowi marksizmu. Jego po­
glądy znalazły zwolenników 
we Francji, Anglii, a także w 
Rosji, gdzie doszło nawet do 
rozłamu socjaldemokracji w 
1903 roku. Godzi się dodać, iż

NOTATNIK AKTUALNY
nionego wieku. „Ojcem rewi- 
zjonizmu” określa się zgodnie 
publicystę i działacza socjalde 
mokracji niemieckiej (SPD) — 
E. Bernsteina. Wystąpił on 
przed mniej więcej siedemdzie 
sięciu laty z serią artykułów, 
zatytułowanych „problemy so­
cjalizmu”, a w pewien czas po 
tern wydał książkę, stanowią­
cą polityczne, rewizjonistyczne 
credo.

Bernsteinowskie wyznanie 
rewizjonistycznej wiary przyję 
te zostało przez koła burżua- 
zji z niekłamanym zadowole­
niem. A oto główne założenia 
teoretyczne Bernsteina: podsta 
wy programowe marksizmu u- 
legły dezaktualizacji; teza, do­
tycząca koncentracji produkcji 
kapitalistycznej, jest niesłu­
szna: teoria kryzysów ekono­
micznych utraciła znaczenie. 
Tego rodzaju przesłanki legły 
u podstaw bernsteinowskiego 
twierdzenia o potrzebie zastą­
pienia walki klas teoria zani­
ku antagonizmów społecz­

upowszechnianie teorii rewi­
zjonistycznych w ruchu robo­
tniczym nie następowało bez 
zorganizowanego działania kół 
burżuazji rządzącej, a także 
instytucji wyznaniowych, z ko 
ściołem katolickim na czele.

Walka z rewizjonizmem, pro 
wadzona od początku przez ó- 
wczesnych przywódców partii 
robotniczych, koncentrowała 
się pierwotnie na zbijaniu po- 
jedyńczych twierdzeń i ocen. 
Dopiero Lenin, rozwijając twór 
czo marksizm, potrafił pryncy 
pialnie./d zarazem wszechstron 
nie. przeciwstawić się poglą­
dom Bernsteina i jego zwolen 
nikói^. Lenin także zwrócił u- 
wagę na to, iż koncepcje rewi 
zjonistyczne mają stałe tenden 
cje do odradzania się:

„Nieuniknioność rewiz joni­
zmu uwarunkowana jest jego 
korzeniami klasowymi w spo­
łeczeństwie współczesnym — 
pisał Lenin*) — Jest rzeczą zu 
pełnie naturalną, że światono- 
gląd drobnomieszczański wciąż

na nowo toruje sobie drogę w 
szeregach masowych partii ro­
botniczych. Jest rzeczą zupeł­
nie naturalną, że tak musi być 
i tak będzie zawsze, aż do pro 
cesu rewolucji proletariackiej 
włącznie, albowiem poważnym 
błędem byłoby mniemanie, że 
do tego, aby urzeczywistnienie 
takiej rewolucji stało się moż­
liwe, konieczna jest „całkowi­
ta” proletaryzacja większości 
ludności. To, co obecnie prze­
żywamy tylko w dziedzinie i- 
deologii: polemika z poprawka 
mi teoretycznymi do Marksa— 
to, co obecnie ujawnia się w 
praktyce jedynie w poszczegól 
nych cząstkowych zagadnie­
niach ruchu robotniczego w po 
staci sporów taktycznych z re 
wizjonistami i rozłamów na 
tym gruncie — wszystko to nie 
zawodnie klasa robotnicza prze 
żyje w rozmiarach bez poró­
wnania większych kiedy rewo 
lucja proletariacka zaostrzy 
wszystkie kwestie sporne, 
skoncentruje wszystkie roz­
bieżności na punktach mają­
cych najbardziej bezpośrednie 
znaczenie dla określania postę 
powania mas, zmusi w ogniu 

walki do oddzielania wrogów od 
przyjaciół, do odrzucenia kiep 
skich sojuszników dla zadania 
decydujących ciosów wrogo­
wi.”

Wiele z tych stwierdzeń Le­
nina, pochodzących sprzed kil 
kudziesięciu lat, zachowało do 
dzisiaj wymowną aktualność. 
Nasze społeczeństwo ma sporo 
własrjych doświadczeń z walk 
przeciwko nosicielom rewizjo­
nistycznych teorii. Ale to już 
temat odrębny.

PIOTR ŻYCKI
x) Lenin, „Marksizm a rewi­

zjonizm”, Dzieła t. 15.
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tenisistówGorące lato
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Dopiero Po powrocie z „Mekki”, 
tenisa — londyńskiego Wimbledo­
nu nielicznej ekipy polskich teni­
sistów, dowiedzieliśmy sie o tym 
jak spisał sie w turnieju juniorów 
najmłodszy z trójki naszych repre 
zentantów Witold Meres. 18-letni 
krakowianin został wyeliminowa­
ny już w I rundzie przez Holendra 
Hordijka, z którym przegrał 1:6, 
4:6.

Nasze nadzieje uczestniczyć be- 
dą w dniach 10—14 bm. w turnieju 
o ouchar Europy Środkowej. Na 
turniej rozgrvwanv w Pieszcza-

Zmarł najstarszy 
aiTomobilisla Polski

W Poznaniu zmarł do krótkiej 
chorobie znany w kolach sportu 
motorowego w kraiu. 85-letni Dio­
nizy Szułczyński. Bvł on najstar­
szym kierowca-amatorem w Pol­
sce. W maju br. do raz ostatni 
uczestniczył na swojej „Dekawce” 
w rajdzie no Wielkooolsce.

Zmarły odznaczony byl najwvź- 
szymi wvróżnieniami związków 
motorowych, (d)

S. Zasada
zdyskwalifikowany

W zakończonym w Pisku (CSRS) 
tegorocznym „Rajdzie Wełtawy”, 
który był jedna z eliminacji do 
mistrzostw Europy, startował rów 
nież Sobiesław Zasada wraz z pi-
lotem Postawka. Według 
szych informacji, Polacy 
drugie miejsce, za załoga 
Vinatier i Garin. Niestety, 
ja sędziowska sprostowała

pierw- 
zajęli 

Francji 
komis- 
podane

wcześniej wyniki i ogłosiła komu­
nikat o dyskwalifikacji S. Zasady, 
który nie zameldował się na je­
dnym z punktów kontroli prze­
jazdu. (o-b)

nach (CSRS) wyjechali A. Zdunów 
na, D. Wieczorkówna, J. Niedź- 
wiedzki i W. Meres. 15 i 16 bm. w 
stolicy zmierzą sie reprezentacje 
Tallinna i Warszawy, a 17 bm. roz 
poczna sie na kortach Legii 42 In­
dywidualne Mistrzostwa Polski. 
Najpoważniejszą impreza seniorów 
będą międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w Katowicach, (15—25 sierp­
nia), gdzie zaproszeni zostali tej 
klasy gracze zagraniczni jak Me- 
treweli (ZSRR). Australijczycy 
Crealy, mistrz Wimbledonu junio­
rów Alexander, Amerykanie Barth 
i Edlefsen, Francuzi Goven i Jauf- 
fret oraz wicemistrzyni Wimbledo 
nu juniorek Hunt. Na czele ekipy 
australijskiej przyjedzie jeden z 
twórców australijskiej potęgi te­
nisowej słynny trener Hooman, a 
na czele ekipy francuskie, znany 
zawodowiec Hillet. 27 i 28 sierp­
nia odbędzie sie w stolicy mecz 
Polska — Francja, a w Sopocie 
spotkanie Australia — Sopot. Nato 
miast 30 i 31 sierpnia tenisiści War 
szawy podejmować beda u siebie 
młoda ekipę australijska, (o-b)

dalekopisem,
TRÓJMECZ W LENINGRADZIE 

NA ANTENIE PR
Polskie Radio przeprowadzi bez- 

nośrednie transmisje z trójmeczu
lekkoatletycznego Polska NRD
— ZSRR w Leningradzie. W pierw 
szym dniu zawodów (13 bm.) trans 
misja trwać bedzie od godz. 15 do 
16.50 oraz od godz. 17.10 do 17.45, 
natomiast w drugim dniu (14 bm.) 
od godz. 16 o 16.30, a druga część 
— od 16.50 do 17.45.

PORAŻKA GARBARNI W ZSRR
Przebywający w ZSRR piłkarze 

Ii-ligowej Garbarni Kraków prze­
grali we wtorek w Irkucku z miej 
scowa drużyna Aerofłot 0:1 (0:0). 
Drużyna Krakowska mogła uzy­
skać korzystniejszy dla siebie wy­
nik, gdyby nie wspaniała gra ir-

80-einia wojna piłkarska

Niech żyje sport?
Brytyjska policja oraz władze 

kolejowe są coraz bardziej zanie­
pokojone nasilającymi się awan­
turami na trybunach meczów pił­
karskich. Fanatyczni kibice wy­
ładowują swoja złość lub entuz­
jazm na... taborze kolejowym. Co 
tydzień po meczach brytyjska ko 
lej musi wycofywać z ruchu set­
ki wagonów, doszczętnie zdemolo 
wanych przez piłkarskich chuliga 
nów.

Klubowy szowinizm wyładowy­
wany w ten sposób przez kolejo­
wych wandali nie pasuje jakoś do 
flegmatycznych z natury miesz­
kańców wysp brytyjskich.

Ale wszelkie rekordy pod wzglę 
dem zaślepionego kibicowania 
swojej drużynie bije stolica Szko­
cji. Glasgow. Tam wojna piłkar­
ska trwa już 80 lat! Po jednej 
stronie barykady „Celtic”, po dru 
giej „Rangers”. dwa najlepsze i 
zasłużone kluby szkockie, wspie­
rane przez dwa wrogie obozy, roz 
fanatyzowanych zwolenników.

Nie łączy ich nawet patriotycz­
ne pojęcie wspólnoty brytyjskiej, 
bo kiedy jeden klub przegrywa z 
zagranicznym przeciwnikiem, ra­
dość panuje w drugim obozie. 
Tak było np. w ub. roku kiedy 
to Celtic wrócił bez Pucharu Swia 
ta z Pld. Ameryki. W Glasgow ża 
łoba panowała wówczas w obozie 
zielono-białvch (Celtic) a radość 
wśród zwolenników niebiesko-bia- 
łych (Rangers). Ów słynny finał 
o Puchar Świata w Montevideo

Celtic — Racing przejdzie 
storii futbolu jako jeden 
krwawszych pojedynków

do hi- 
z naj- 
piłkar-

sklch pełen awantur na boisku i 
dzikiej wrzawy na trybunach.

Dla Szkotów to jednak nic no­
wego. To bowiem co dzieje się na 
boisku i na trybunach podczas 
derbów lokalnych rywali trudno 
wprost opisać. W mieście i okoli­
cy ogłasza się dla policji stan alar 
mowy, szpitale są przepełnione. 
Rekord pod tym względem pobił 
finał pucharu Szkocji w 1909 r. 
Pierwszy mecz przyniósł remis 
1:1, drugi — remis 2:2, a trzecie­
go nie dokończono z powodu po­
wszechnej bijatyki na trybunach. 
Obydwa kluby zostały wtedy zdy 
skwalifikowane, a na honorowej 
liście zdobywców pucharu Szkocji 
pod datą 1909 r. widnieje puste 
miejsce...

ów niespotykany chyba na świe 
cie antagonizm ma w dużym stop 
niu podłoże... religijne. Rangers 
założyli w 1873 protestanci. Celtic 
w 1887 — katolicy, przybysze z Ir­
landii. Przeciwieństwa religijne 
podsycały „wojnę”. Szczególną 
nietolerancją wyróżniają się „Ran 
gersi”. Do dziś nie ma mowy, aby 
nie protestancki piłkarz mógł 
grać w tym klubie. Więcej nawet, 
kibice potrafią węszyć i odgrzeby­
wać przeszłość każdego nowego za 
wodnika i biada mu jeśli odkryją 
że jakiś jego przodek był katoli­
kiem. Kariera takiego gracza jest 
w „Rangers” skończona.

t
Dnia 8 lipca 1968 r. zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa i kochana żona, nasza do­
bra i troskliwa matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 73. śp.

KAZIMIERA MOŻDŻAHOWSKA
* domu KURNICKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ

I WNUKI
Poznań — Szczepankowo. Puck. 2761

Dnia 6 lipca 1968 r. zmarł nasz były pracownik

FRANCISZEK LIS
W Zmarłym straciliśmy długoletniego 1 od­

danego pracownika oraz serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 10 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowle (Głów­
na).

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Żonie i Rodzinie

, składają
RADA — ZARZĄD I WSPÓŁPRACOWNICY 

Chemicznej Spółdzielni Pracy „Unia” 
w Poznaniu.

27545?

Dnia 7 lipca 1968 r. zmarł niespodziewanie, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąż

IAH IÓŻWIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 10 bm. 

o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.

Strapione
ŻONA I RODZINA

Poznań, Zeylanda 2. 27537g

Międzynarodowy 
turniej

o puchar Bałtyku
Sopocie rozpoczął sie we wto- 
międzynarodowy turniej teni­

sowy Bałtyku. W turnieju druży­
nowym biora udział zespoły: 
Estońskiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej, (dwie drużyny), 
Szwecji, wegier, Rumunii NRD o- 
raz Polski (2 drużyny). W pierw­
szym dniu turnieju w spotkaniach 

' uzyskano następujące

W 
rek

1/4 finału 
wyniki:

SRR (I) — Szweda 2:1,Estońska ------------ . •
Węgry — Polska II: 2:1. Rumunia 
— NRD 2:1, Polska I — Estońska
SRR II 2:1.

W meczach półfinałowych turnie 
ju drużynowego spotkają sie: Es­
tońska SRR I — Węgry oraz Pol­
ska I — Rumunia. '

We wtorek odbyły sie również 
nierwsze pojedynki w grze poje^ 
dynczej mężczyzn turnieju indywi 
dualnego. Nie zanotowano w nici1 
większych niespodzianek, (o-b)

kuckiego bramkarza Siłajewa. kto 
ry obronił kilka niebezpiecznych 
strzałów.

Była to trzecia porażka Garbar­
ni podczas radzieckiego tournee.

BRAZYLIJCZYCY POKONALI
MEKSYK

Po serii spotkań w Europie i 
Afryce piłkarze Brazylii wystaoili 
ną stadionie Azteca w stolicy Mek 
syku. V7 obecności 110 tys. widzów 
pokonali oni olimpijska reorezen; 
tację Meksyku 2:0. Obie bramki 
zdobył Jair w 16 i 59 min.

ŻEGLARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY W KLASIE „FD"

Na Balatonie rozegrano drugi
wyścig Żeglarskich Mistrzostw Eu­
ropy w klasie ,,FD” czyli „Lataja 
cy Holender”. Niestety żadna z 
trzech polskich załóg nie zdołała 
uplasować sie w nierwszei szóstce. 
Wygrali reprezentanci W. Brytanii, 

(o-b)

W Celtic nie ma tak bezprzykła 
dnego fanatyzmu. Tu jednak ce­
lebruje się narodowe tradycje... 
irlandzkie. Emblemat klubu skła­
da sie z barw narodowych Irlan­
dii, na stadionie powiewa flaga 
irlandzka. Piłkarz może być każ­
dego wyznania, byle tylko grał do 
brze. Np. trener Jack Stein jes 
protestantem, co toleruje ki"' 
ale nie bardzo jego kibice, któ­
rzy sa na ogół wrogo nastawieni 
do „obcego” trenera.

Osiemdziesięcioletnia wojna pił; 
karsdca w Glasgow stwarza w mieś 
cie’ wiele dodatkowych proble­
mów. Oto np. ojcowie miasta by­
wając na wszystkich meczach O; 
ticu i Rangersu nie zdradzają ani 
na jotę swoich sympatii klubo­
wych. Jeden ze znanych polity­
ków powiedział bowiem: „W tym 
mieście. j.est;to .jedynY.so.oj5P,b.,ą> ,. 
zachować swój mandat”.

Antagonizm klubowy odbija sie 
również na drużynach przyjezd­
nych. Przyjeżdżając na mecz z 
Celtic wielkim nietaktem wobec 
gospodarzy byłoby zatrzymanie 
się w hotelu Saint Enoch. należą­
cym do Rangersu. I odwrotnie go 
ście Rangersu nie powinni kwate­
rować w równie dostojnym Nor1 
British Hotel, będącym własnością 
Celtic.

Belgijski mistrz Standard popeł­
nił kiedyś taki nietakt. Goście 
przyjechali na mecz o Puchar Eu 
ropy z Rangers i nieświadomi zwy 
czajów zamieszkali w kwaterze 
Celticu.

„Dla Rangersów był to taki cios 
jak zdobycie przez Celtic Pucha­
ru Europy w 1967 r.” — powie­
dział jeden z działaczy Rangers- 
Club.

Opr. W. RÓŻYCKI

TKANINA OCIEPLAJĄCA
• składzie
— 70 proc, włókien wełnianych i syntetycznych 

zgrzebnych wtórnych,
— 30 proc, włókien bawełnianych i celulozowych
ZASTĘPUJE WATOLINĘ
LEKKA — CIEPŁOCHŁONNA — TANIA

DOSKONALE UTRZYMUJE TRWAŁOŚĆ KSZTAŁTÓW
Do nabycia w uspołecznionych sklepach 
z artykułami tekstylnymi.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE w POZNANIU

K4702

Sprzedam gospodarstwo 
rolne z żywym i mar­
twym inwentarzem 12 ha 
ziemi pszenno-buraczanej 
w tym 1 ha łąki — za cu­
dowania masywne. Wiado 
mość: Bronisława Konie­
czna, Dobieżyn, poczta 
Buk, pow. Nowy Tomyśl.

24507S,
WROCŁAW 1 

Mieszkanie pełnokom 
fortowe, willowe, nc- 
we budownictwo, 2 po 
koję, kuchnia, łazien­
ka, gaz, e. o., ciepła 
woda, garaż, telefor 
(64 m*)
ZAMIENIĘ PILNIE 

na równorzędne w Po 
znaniu.

Oferty „Prasa” Grur 
waldzka 19 dla K5059.

■ Praca

Warsztat wulkanizacyjni 
przyjmie ucznia. Adam 
Kowalski, Wolsztyn, a.
Krzywa 5. 26976g

Mężczyzna, znający pra­
cę w zmechanizowanym 
gospodarstwie rolnym s 
motny lua z rodziną — 
potrzebny. Dobre warun­
ki. Banaszak Brzostów, 
pow. Jarocin. 715p

Ogrodnika samotnego, spe 
cjalistę upraw szklarnio 
w.ych, kwiaty warzywa 
oraz ucznia ogrodniczego. 
Warunki bardzo dóbr i,
mieszkanie, 
Zgłoszenia 
Poznań 25, 
tel. 707-25.

wyżywienie. 
Ogrodnictwo 
Glebowa 28, 

26996g

> HauKa
rczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10, telefon —

POZNAŃ 
Grunwaldzka 19

Sprzedam reprodukcje 
staryCjh druków, autogra­
fów, królów (Elżbiety. 
Wilhelma, Napoleona, pa 
pieża), herbów, map? 
Księżyca oraz ceramiki, 
architektury. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
698p.

Samochody ]
Automobiliści przed

SHL - 150 
talnym

ccm, po kapi-
remoncie

,.Komara” po 3.000
oraz 

km
przebiegu, w bardzo do­
brym stanie — spszedam. 
Poznań. Winogrady 124 
m. 1. 27094g
Sprzedam warsztat bla- 
cbarsko-instalacyjny, róż 
ne narzędzia i materiał. 
Św. Wojciecha 30. 27024g
Sprzedam wózek dziecię­
cy, stan bardzo dobry. 
Skrzypczak, Garbaty 67a

7. 27046g
Sprzedam źrebca 20 mie­
sięcy i krowę na wycie­
leniu. Złotkowo 13, 

27285?

Sprzedam AWO „Simson” 
z bocznym wózkiem. Po­
znań, Opalenicka 2 m. 1,673-148. 27269g

Telewizor uszkodzony — 
kupię okazyjnie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27523g.

Sprzedaż

Sprzedam „Jawę CZ 175 
erm” Poznań, Mazowiec­
ka 16 m. 2. 27520g

Silnik kajakowy „Tumm- 
ler” — sprzedam. Trybu­
nalska 29, godz. 17—19.

K5475

Sprzedam pekińczyki ro­
dowodowe. po odznaczo­
nych rodzicach. Gorzów 
Wlkp., Słoneczna 59 m. 20.

716p
AOzki dzieclece ostatnia 
nówość. głębokie, spacero 
we — poleca Wytwórnia 
Orzeszkowe) 18a. 25698?

od godz. 16. 26944g

wyjazdem na urlop za­
bezpieczcie swój samo­
chód przed korozją. Spe­
cjalistyczny Zakład U- 
sługowy, Poznań, Dą­
browskiego 147. 27252g

„Syrenę 103” . sprzedam.
Dębowa 51 m. 11 (Dębiec).

27245g

Sprzedam samochód Zv.k 
lub Warszawę. Poznań, 
Ławica - Wola, Beskidzka 
39 po godz. 18. 27286g

Atrakcyjna willa, wolno­
stojąca przy tramwaju — 
7G0.000,— zł. Piękna poło­
wa bliźniaka przy tram­
waju 600.000,— wpłaty 
500.000,—. Dom wolnosto­
jący nowoczesna budowa 
400.000,— wpłaty 330.000,—. 
Willa wolnostojąca przy 
Poznaniu 75 proc, wykoń 
czona 350.000,—. Połowa 
bliźniaka stan surowy _  
300.000',—. Atrakcyjna resz 
tówka 11 ha, pięknym za­
budowaniem, uprzemysło 
wionę 700.000,— poleca — 
przyjmuje nowe zlecenia 
Adamski Poznań, Matejki
33a. 2759»g

PAŃSTWOWY TEATR POLSKI w POZNANIU

do wydzierżawienia na terenie m. Poznania 
LOKALE UŻYTKOWE NA WARSZTATY 

o powierzchni 150—200 m*
wyposażone urządzenia wodno-kanaHzac.

i instalację elektryczną na siłę.
Oferty prosimy składać w sekretariacie Tea-

tru przy ul. 27 Grudnia 8/10. M5479

WIELOBRANŻOWA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

«CZYSTOŚĆ»
Poznań, ul. Mickiewicza nr 36, telefon 478-00

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW,
że z dniem 29. VI. 1968 roku

został otwartg nowp

ZAKŁAD USŁUGOWY NR 15
W POZNANIU, UL. SZCZEPANA 7a (DĘBIEC).

ZAKŁAD WYKONUJE USŁUGI W ZAKRESIE:
SZKLENIA OKIEN OPRAWY OBRAZÓW

i SZLIFOWANIA SZKŁA.
M5284

Stacja Hodowli Roślin Szelejewo, pow. Gostyń 
UNIEWAŻNIA SKRADZIONE PIECZĄTKI:

1. Nadwiślańska Hodowla Roślin Przedsiębior­
stwo Państwowe Wielozakładowe Stacja Ho­
dowli Roślin Szelejewo

2. Dyrektor Tadeusz Raczkowski
3. Główny Księgowy Czesław Patalas.

K5945

ZŁOM ZŁOTY I SREBRNY
NAJLEPIEJ SPRZEDASZ

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 
IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO w POZNANIU 

ulica Raszyńska 48

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW
DO KLAS PIERWSZYCH BUDOWLANYCH 
na rok szkolny 1968/69.

Cykl szkoleniowy wynosi 2 lata.
Szkoła stanowi podbudowę do 3-letnlego Tech-

nikum Budowlanego. K5560

W SKLEPIE V E R I T A S
♦ Od 8 stycznia 1968 r. podwyżka cen skupa 

złomu srebra o ca 22 proc, w próbie 800.
+ Wznawiamy skup srebra przemysłowego od

ludności.
Poznań, ulica Kantaka 10. K5067

VW 1200 nowy silnik — 
sprzedam lub zamienię 
na „Zastayę” 750 z do-
piątą. Oferty 
Grunwaldzka 
26641g.

,Prasa” —
19 dla

Dnia 8 lipca 1968 r. zmarła po ciężkiej i dłu­
giej chorobie, moja kochana żona, matka, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 75, śp.

KATA1ZYHA ŚLISKA
z domu WCIUREK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 19.30 na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE Z WNUCZKAMI

Dnia 7 lipca 1968 r. odszedł od nas na zawsze, 
mój najukochańszy, nigdy niezapomniany maż, 
nasz najdroższy, najtroskliwszy tatuś, brat, 
zięć, szwagier i wujek, śp.

MIECZYSŁAW CHRZANOWSKI
dypl. biegły, główny księgowy PGR Kombinatu 

Ogrodniczego Naramowice
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 10 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu na Junlkowie.
W ciężkim smutku pogrążone

ŻONA Z DZIEĆMI, SIOSTRA I RODZINA

Sprzedam samochód Ci­
troen BI 11. Żupańskiego

Kupię zaraz dom, wolne 
2 pokoje kuchnia, ogió- 
dek (ewentualnie zamiesz 
kałe przez 1 lokatora) — 
przy autobusie podmiej­
skim lub mieście, bliżej 
Poznania do 160.000 zł No 
wak Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 27280g

Poznań, Wiklinowa 3a m. 9. 27606P

17 m. 6. 27242g

Rożne /

Poznań — Naramowice, ul. Karpia 4. 27546g

Janusz Lewicki — lekarz 
specjalista chorób kobie­
cych i położnictwa, Po­
znań, Marchlewskiego 44 
m. 6 — przyjmuje: godz. 
16—18, z wyjątkiem so­
bót. 26970?

W 
nasz

W

Zamienię mieszkanie, po 
kój kuchnia, komfort, no 
we budownictwo, w Po­
znaniu, na podobne w 
Gnieźnie. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dia 
27526g.
Pani pracująca, poszuku 
je pokoju niekrępującego 
blisko tramwaju, od 15
lipca.
624-80

dniu 8 lipca 1968 r. zmarł w wieku 67 lat, 
były długoletni pracownik — emeryt

MIECZYSŁAW LAMPE
odznaczony Medalem 10-lecia PRL

Zmarłym straciliśmy cenionego kolegę 
i dobrego przyjaciela.

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

WSPÓŁPRACOWNICY — DYREKCJA 
GRONO RENCISTÓW 

Poznańskich Zakładów Naprawy Samochodów 
_ ____________________________________ K5460

Dnia 7 lipca 1968 r. zmarła

STANISŁAWA RYBARCZYK
W Zmarłej tracimy cenionego pracownika 

oraz dobrą koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 VII. 

br. o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłej

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
składają

SAMORZĄD ROBOTNICZY - DYREKCJA
Poznańskich zakładów Graficznych

Zasnął w Bogu 7 lipca 1968 r., po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, odszedł do lepszego 
wiecznego życia, najdroższy mąż i ojciec, prze­
żywszy lat 77, śp.

FELICJAN GUDA-WOŁKOWIŃSKI 
dr med. pułk, w stanie spoczynku, odznaczony 
Orderem Polonia Restituta i innymi wysokimi 

odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 lipca 

o godz. 13.05 na Junikowie.
W nieutulonym talu pogrążona

ZONA Z SYNEM
27579g

Dnia 9 lipca 1968 r. zmarła

ZOFIA SYPNIEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 9.35 na Junikowie,
o czym zawiadamiają
KREWNI I ZNAJOMI

Poznań, ul. Chwiałkowskiego 25 m. 6.

Kolegium: Marian fHeJsIerowlcs (sekretar» redakcji) tadeus* Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca ; 
rłHnw. °rS— 2aC?5,Pe.ffO'- Skaoskt Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-2) łączy wszystk’e ;

*e«,8r,ał . 852-Rl w godz od »—18: redaktor naczelny 657-46: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 848-85 ;
PmL.aTP - S ervte1n1kam1 - tnformaeie -Ha czytelników *57-18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 t 453-31. Wydawca ;

Pra«ow»‘ RSW Praw” Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 I 611-21 Za treść i termi- J 
nowy aru* redakęla nie -»dn«w1»da o warunkach orenumeratv informacji udzielała olacówki .Ruchu” I Poczty. Druk Zakłady ;

Graficzne Im. Marcina Kasprzaka. Poznań ul. Zwierzyniec ka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-5 I

Radio „Pionier” na prąd, 
zamienię na bateryjny 
lub tranzystor. Zgłoszenia 
pisemne: Radomski, Wys 
piańskiego 15 m. 11.

26847g

Telefonicznie — 
lub oferty „Pra

sa” Grunwaldzka 19 dla 
26086m.
Dwie panienki, poszuku­
ją niekrępującego poko­
ju. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 27102m.

Dnia 8 lipca odszedł od nas na zawsze, po 
bardzo ciężkiej chorobie, mój najdroższy mąż, 
nasz kochany ojciec, teść i dziadek

MIECZYSŁAW LAMPE
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 13.40 na Junikowie.

27599g
W nieutulonym smutku 

RODZINA

W dniu 7 lipca 1968 r. zmarł w wieku lat 48 
nasz pracownik

kol. MIECZYSŁAW CHRZANOWSKI
główny księgowy — dyplomowany biegły

W Zmarłym straciliśmy sumiennego, cenione­
go pracownika, kolegę

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 lipca 1968 r.

o godz. 12.30 na cmentarzu Junikowo.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
SAMORZĄD ROBOTNICZY 

Kombinatu Ogrodniczego PGR Poznań 
— Naramowice

K5482
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LIPIEC

Filipa

Słońce: 3.41—26.14

TEATRY

POLSKI —g. 19.30 „Zielony Gil”; 
NOWY — g. 19.30 „Drugi strzał”; 
OPERA — nieczynna: OrEKEmA 
— do 31 bm. nieczynna: MARCI­
NEK — g. 11 „O Kasi, co gąski zgu 
biła”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 15.30, 18, 20.15 „Wspania­
ły rogacz” (włoski 18 i.); APOL­
LO — g. 10, 12.30 „Jezioro Flamin­
gów” (meks. 7 1.). g. 15.30, 18. 20.15
,Księżniczka” (szwedz. 18 1.);

g. 20.30ASTRA (ul. Gołębia) — 
„Poznańskie Słowiki” (poL 14 1.);
BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15 „Dru
ga prawda” (franc. 16 1.); CZTER­
NASTKA — nieczynne: GONG — 
g. 10, 12 „Przerwany lot” (poi. 16 
1.). g. 16, 19 „Tom Jones” (ang. 
16 1.); GRUNWALD — g. 17. 19.30 
„Morderca na urlopie” (jug. 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Bajka o 
mrozie czarodzieju” (radź. 7 1.), g. 
15.30, 18, 20.15 „Liliomfi” (węg. 16 
1.); KOSMOS — g. 18 „Chata wuja 
Toma” (NRF 14 1.); MALTA — g. 
15.45, 18, 20.15 „Wątła nić” (USA 
16 1.); MINIATURKA — g. 15. 17.30 
„Ostatni Mohikanin” (NRF 11 1.), 
g. 19.30 „Zemsta OAS” (franc. 16

OLIMPIA g. 15. 17.30, 20
„Fantomas wraca” (franc. 14 1.), 
g. 11 „Hatari” (USA 11 1.); OSIE­
DLE — g. 16, 18 „Gangster i urzęd 
nik” (USA 14 1.): PANCERNIAK 
— g. 17.30, 20 „Pociągi pod spec­
jalnym nadzorem” (czeski 18 1.); 
PAŁACOWE — g. 15 „101 Dalma- 
tyńczyków” (USA 7 1.). g. 17.30, 20 
„Sanjuro — Samuraj znikąd” (jap.
16 i.): przyjaźń nieczynne;
RIALTO — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 20
„Synowie Katie Elder” (USA 16
1.); RUSAŁKA (Swarzędz) nie
czynne; SCALA — g. 16. 18.15, 20.30
„Ringo Kid” (USA 14 1.); TF<
— g. 17.30. 19.30 „Mętna woda” 
(węg. 14 1.); WARTA — g. 15. 17.30, 
20 „Jeden dzień szczęścia” (radź.
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 17. 19.15 „BS 38-15” (ŃRP
14 1.): WILDA — 
„Major Dandee” 
WRZOS (Luboń) 
WRZOS (Mosina)

g. 15. 17.30. 20 
(USA 16 1.):

— nieczynne;
R. 17. 19.15

„Amerykańska żona” (USA 16 1.): 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Wybrzeże Kości Słoniowej — 
Abidżan”.

CYRK

CYRK WIELKI (r>rzy Stadionie 
im. 22 Lipca) — g. 19.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzvcznvcb (Sta 
ry Rynek 45) — g. 11—17.

Narodowe rA>eie Marcinkowskie 
go 9) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18, 

Rzemiosł Artystycznych (Zamek
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie 

10—16.
g.

WYSTAWY
Klub SD i „IKP” (pl. Wolności 

5) — Tematy turystyczne w foto­
gramach Cz. Czuba.

WO11 (Si. Rynek 10) — „Plakai
turystyczny” 
bm.).

K. 8—30 (do 30

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana 1 srebra rosyjskie’ 
g. 11—17.

Muzeum Historii Ruchu Robot 
niczego — „W 120 rocznice Wlosn^ 
Ludów" — g. 10—18.

Klub MPik (Ratajczaka 39) — 
„Węgierski plakat turystyczny” —

Klub „Od nowa” (ul. Wielka 1) 
— fotogramy j. Nowackiego ..Jaz? 
meni” - g. 19—23.

Muzeum Narodowe — „Malar 
stwo M. Bacciarellego” — g 11—17.

Muzeum Archeologiczne (Pałac 
Górków) — „Sztuka Indonezji” — 
g. 13—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) Fotogramy A. Jatoslńskiego - 

Wzdłuż brzegów Bałtyku” — R 
12—20 (do 25. VII) oraz „XX Prze­
gląd Nowości Wydawniczych Mie-
siaca”

KWA
— g. 10—18 (do 15 bm.).

fSt Rynek)
Szczuki (1898—1927) 
W Swierzeec — e. 

Klub „Merkury”
I o.) Malarstwo

Prace M.

Eichlerowej 
hm.).
DYŻURY

6.

oraz plakaty 
10—18.

(pl. Wolności 8 
1 rysunki J.
14—17 (do 10

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49) tel. 67-12-31.

Szpital Miejski im. Strusia —
okulistyka (ul. 
telefon 511-11.

Woj. Szpital 
dziec. do lat 14 
lefon 536-21).

Walki Młodych 7),

Dziecięcy — chir. 
(ul. Józefa 7/9. te-

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66: dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 1 
i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć ul. Walki 
Młodych 7) — czynne cała dobę,
stomatologiczne (Miejska Przy-
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. i święta 
— cała dobę, chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — cała do­
bę; chirurgiczne TT — ul. Kasprza 
ka nr 16. tel. 623-55. całe dobę.

.Telefon Zaufania” 586-87
czynny cała dobę (al. Marcinków
skicgo 20) 
psychiatra.

dyżurujący lekarz

Wojewódzka Stacja PR (ul.
Kościuszki 106). telefon 566-66 — dla 
powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę). Główna 53, 
Staroł^cka 79 (dvżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt
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Wreszcie koniec kłopotów
z produkcją masy bitumicznej

Podobnie jak w latach ubiegłych, I w tym roku kilkanaś­
cie poznańskich ulic poddanych zostanie gruntownej mo­
dernizacji. Roboty na kilku z nich już wykonano, z tym, że 
niektóre czekają na pokrycie masą bitumiczną. Nastąpi to 
po uruchomieniu przez MPRDiWK dwóch nowych zakładów 
produkujących tę masę.

W
Brak masy bitumicznej był 

Poznaniu w minionych
dwóch latach prawdziwym
zmartwieniem Miejskiego
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych Wodno-Kanaliza
cyjnych. Pracujące tu 4 ota- 
czarki były już tak stare, że 
co kilka dni odmawiały posłu 
szeństwa. Pracownicy tego 
przedsiębiorstwa dokonywali 
prawdziwych cudów, aby u- 
trzymać te zużyte już maszy­
ny w ruchu.

Za kilka dni uruchomione 
zostaną dwie nowe otaczarki 
produkcji zakładów „Mądro”

Kiermasz książki 
na pl. Wolności

Jak już informowaliśmy, 
główna wygrana loterii książ­
kowej padła w Poznaniu na 
stoisku MTP. Przekazanie na­
grody — samochodu osobowe 
go „Zastawa” odbędzie się na 
kiermaszu książki, 12 bm. od 
godz. 13 do 16 na placu Wol­
ności. (stach)

To można 
zlikwidować

Od pewnego czasu otrzymy­
waliśmy wiele sygnałów na 
temat niespotykanego zanie­
czyszczenia terenów kąpielis­
ka nad Rusałką. Czytelnicy 
informowali nas, że pó każdej 
niedzieli, po każdym dniu 
zwiększonej frekwencji teren 
plaży i okoliczna zieleń za­
rzucone są papierami i innym 
śmieciem, że wszystko wskazu 
je na to, iż nikt owych nie­
czystości nie sprząta.

Pojechaliśmy nad Rusałkę 
wczoraj. Bliższe oględziny wy 
kazały, że sygnały stałych by 
walców nie były w pełni słusz 
ne. To racja, że teren plaży 
mógłby być lepiej wypielęgno­
wany, ale nie jest on rażąco 
zanieczyszczony. Gorzej nato­
miast w okolicznych zaroślach. 
Począwszy od drogi wiodącej 
od parkingu — pełno w krza­
kach papierów, a już najwię­
cej zastaliśmy ich w zieleni 
oddzielającej plaże od ścieżki 
spacerowej. Widać, że przeby­
wający tu plażowicze nie kwa 
pią sie do stojących opodal ko 
szy i pojemników na śmieci, 
a wyrzucała odpadki wyłącz­
nie w krzaki.

Wierzymy przeto, że Poznań 
skie Ośrodki Sportu, Turysty 
ki i Wypoczynku zadbają bar 
dziej także o te rejony kąpie­
liska. A swoja drogą apel do 
bywalców: pamiętajcie o ko­
szach, pozostawiajcie po so­
bie czyste miejsca! (c)

w Krakowie, których moc pro 
dukcyjna jest większa od łącz 
nej mocy poprzednio pracu­
jących maszyn. Instalację no­
wych otaczarek i ich urucho­
mienie przeprowadzono zaled­
wie w ciągu jednego miesiąca.

Gdy tylko ruszy produkcja, 
masa bitumiczna wylana zos­
tanie na ul. Roosevelta (odci­
nek od Mostu Teatralnego do 
ul. Libelta) oraz na pl. Wol­
ności. Nawierzchnię otrzy­
ma także nowo wyremontowa­
ny odcinek ul. Poznańskiej od 
Roosevelta do Mickiewicza.

Niezależnie od tych robót 
modernizuje się obecnie ul. 
Północną. Przebudowie uleg­
nie również ul. Księcia Józefa. 
Projekt przewiduje tam m. 
in. dużą zatokę postojową dla 
samochodów tuż przy sztucz­
nym lodowisku. W przyszłoś­
ci ekipy MPRDiWK przystąpią 
też do modernizacji ul. Cze­
chosłowackiej (od Dzierżyń­
skiego do Opolskiej). Naresz­
cie nową nawierzchnię otrzy­
ma ul. Ostroroga, która do­
tychczas posiadała największe 
chyba w Poznaniu „kocie 
łby”. Nic więc dziwnego, że 
kierowcy starali się omijać 
tę arterię, mimo że stanowi 
ona dogodne połączenie pomię 
dzy Grunwaldem a Jeżycami. 
Najprawdopodobniej jeszcze 
w tym roku nowa nawierz­
chnia położona zostanie na 
al. Stalingradzkiej <od Nowo­
wiejskiego do Północnej).

W bieżącym roku, po długiej 
przerwie, rozpoczęło w Poznaniu 
roboty Poznańskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych, które do 
tej pory wykonywało prace w in­
nych województwach, pprd, któ­
re ma w tym roku przerobić dla 
Poznania około 26 min. zł, kon­
centruje się w dwóch punktach: 
na ul. Ostrowskiej oraz na Wino­
gradach. O potrzebie moderniza­
cji ul. Ostrowskiej, nie trzeba chy 
ba nikogo przekonywać. Jest to

czoną modernizację ulicy 
Warszawskiej. Część tej bar­
dzo uczęszczanej trasy wylo­
towej już unowocześniono, 
jednak duży odcinek czeka 
jeszcze na wykonawcę. Chodzi 
tutaj przede wszystkim o tra­
sę od ul. Krańcowej do uL. 
Podwale, (s)

Brzuszkiewicz. Imieniny
Elwiry przypadają na 9 i 15 kwiet­
nia oraz 10 lutego. (1590)

Jan Krajewski. — Za list dzię­
kujemy. Ma Pan rację dekoracje 
nieco przybladły i nie są już 
ładne. (1515)

S. K. Poznań. — Takich notatek 
nie zamieszczamy. (15—70)

Bogdan P< Złoty Krzyż Za-
sługi nie daje prawa do dodatku 
za odznaczenia ani przy rencie z
tytułu własnej pracy, ani przy
rencie rodzinnej. (1362)

Mgr T. P. — To nie pułapka, a 
celowe przesunięcie linii tramwa
1owej. Widocznie niektórzy 
rowcy leszcze się do tego nie 
zwyczaili. (1561)

Lokatorzy ze Swarzędza —

kie- 
przy

Wy-
dział Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Prezydium MRN 
w Swarzędzu przeprowadził 1 
czerwca br. eksmisję warsztatu 
szklarskiego z pl. Niezłomnych 11 
do lokalu zastępczego. (1414)

L. Misztak. — List Pana przeka­
zujemy do Ligi Ochrony Przyro­
dy. (1568)

Andrzej W., Poznań. — Radzimy 
pofatygować się do ZMS pl. Wol­
ności 18 i zapisać się do Hufca 
Pracy. (1578)

K. L. — List Pana przekazaliś­
my do Prezydium Rady Narodo­
wej. (1668)

jedna najbardziej ruchliwych
arterii wylotowych z Poznania, a 
jej wąska jezdnia, należy do naj­
bardziej niebezpiecznych. Na Wi­
nogradach PPRD prowadzi roboty 
ziemne przy budowie ul. Slowiań 
skiej oraz ul. Murawa.

Na dwóch największych in­
westycjach drogowych Pozna-
ńia trasach: Hetmańskiej
i Chwaliszewskiej roboty pro
wadzone są według 
Trasa Hetmańska to 
wszystkim poważne 
ziemne (około 10 min.

planu, 
przede 
roboty 
zł prze

robu w tym roku) i mostowe. 
Natomiast na trasie Chwali­
szewskiej w najbliższym cza- 
sie rozpocznie się budowa od­
cinka ulicy pomiędzy mosta-
mi: Chrobrego 
skim.

Przy okazji 
zwrócić uwagę

i Chwaliszew-

trzeba nam 
na niedokoń-

Co roku w okresie zbliża­
nia się kolejnych MTP, 

na życzenie Miejskiego Biura 
Zakwaterowań, zamieszczamy 
apele o zgłaszanie pokoi w 
prywatnych mieszkaniach na 
kwatery dla przyjezdnych. 
Mieszkańcy Poznania odczytu­
ją owe wezwania — i słusz-
nie dwojako: po pierwsze
— chcą pomóc władzom w ulo 
kowaniu tysięcy gości. p-u
gie pragną nieco zarobić
najczęściej na pokrycie naj­
pilniejszych potrzeb.

Nie ma się czemu dziwić, 
że każdy odnajmujacy chciał- 
by mieć pokój zajęty przez 
cały okres i to możliwie bez 
zmiany gości, a także pragnął 
by widzieć w progach swego 
mieszkania wyłącznie cudzo­
ziemców. Ostatecznie — zaw­
sze to wygodniej i taniej, za­
rabiać przy minimalnych stra 
tach (pranie bielizny pościelo 
wej itp.), a nawet... liczyć na 
to, że może cudzoziemiec oka- 
źe się hojny t coś tam w upo 
minku zostawi.

Nie każdy jednak może o- 
trzymać ,, przydział na obco­
krajowca”, choćby z tego po­
wodu, że nie wszystkie zgła­
szane pokoje odpowiadają wy 
maganym standardom. W re­
zultacie — tylko kilkaset po­
koi MBZ przekazuje Biuru 
Obsługi Cudzoziemców, pośred 
nikowi w odnajmowaniu zgło­
szonych kwater. A że za wszy 
stko trzeba płacić, także zt 
świadczone usługi, BOC pobie 
ra od gości stawkę wyższą niż 
otrzymuje za odnajęcie poko­
ju jego właściciel.

I w tym momencie zaczyna­
ją się konflikty: odnajemca — 
MBZ. Polegają one na tym, 
że znajac stawkę, jaką płaci 
gość w BOC-u, odnajemcy wy 
taczają argument o nieopłacal 
ności przekazywania kwater, 
ścieśniania się we własnym 
mieszkaniu dla uczynienia do 
brze innym, ponoszenia wszel 
kich kosztów (także różnych 
napraw).

Sprawy mają się oczywiście 
nieco inaczej, choćby dlatego, 
że odnajmujący od lat wiedzą, 
iż stawka np. za 1 dobę w po 
koju 1-osobowym wynosi 50 zł 
przy odnajmowaniu cudzoziem 
cowi. Reszta pobieranych od 
gości sum idzie na pokrycie 
obowiązujących opłat. Owa 
podstawowa stawka nie uległa 
zmianie. Oczywiście, że likwi

Oszczędzanie pozorne
Ktoś kiedyś mądrze pomy­

ślał i doszedł do nieomyl­
nego wniosku, że makulatura 
jest cennym surowcem wtór­
nym w produkcji papieru, że 
należy ją zbierać, gdyż ileś 
tam kilogramów makulatury 
ratuje nam lasy. Uratowane 
drzewa dają oszczędności gos 
podarce narodowej, nie mó­
wiąc już o natchnieniu, któ­
rego mogą dostarczyć. Siady­
wał pod lipą Kochanowski, 
to i współcześni twórcy oraz 
myśliciele też mogą to czynić. 
Jak w końcu lepiej7 Ścinać 
czy nie ścinać? Tak czy owak 
ktoś nakazał: każde dziecko 
musi przynieść w ciągu roku 
szkolnego 10 kg makulatury. 
Skąd? Obojętne.

nie potrzebują męczyć. Mogą 
oddać książki całe. Często bo­
wiem mają spłowiałe grzbiety 
i wyraźnie szpecą półkę seg­
mentu Kowalskich.

Nie każdy musi ostatecznie
być 
cie 
nie 
mu,

bibliofilem i pieczołowi- 
gromadzić zbiory. Jeżeli 
chce mieć książek w da­

ma prawo je wyrzucić,

(ul. Grunwaldzka 248). tel. 87-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO
Środa — program i: Fala 

1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17): 
8.20 Mozaika rvtmów i melodii; 
9 Dla dzieci „Zabawy, zawody. WV 
prawy, przygody”: 9.20 G. Char- 
pentier: Impresie włoskie — suita 
na ork.: 10 „Pilot wojenny” — 
fragm. 3 opow.: 10.20 „Gdzieś w 
osadzie”: 10.45 „Dzieje pewnego 
pamiętnika”: U Utworv Debns- 
sy’ego; 11.25 Śpiewa Jan Lewan­
dowski: 11.45 Felieton międzynar.; 
12.10 „Koncert z polonezem”: 
Muzyka polska: 13.20 „Swojskie 
melodie”: 13.40 „więcej, leniej ta 
niej”: 14 „La Strada” — reportaż 
literacki: 14.22 Mel. rozrywk.: 14.30 
Z estrad i scen onerowych naszych 
sąsiadów: 15.05 „Nasze spotkania 
— Mongolia:'15.30 Dla dzieci 
nieposkromnionv” ode. I opow.; 
15.50 „Z ksiegarskiel lady”: 16 uPo 
południe z młodością”' lR.„Afe 
w dur i w moll”: 18.40 Muz. i Ak­
tualności: 19.20 „Wiejskie spotka­
nia”: 19.35 Konc. życzeń: 20.48 
Konc. Chóru Rozgłośni Wocł. 1’, 
21 Konc. Chopinowski — era J-JĘ0 
dziszewski — fortepian: .,21.30 poe 
tycki konc. życzeń: 22 
ma”: 22.20 Grala Ork. tan.: 23.15 
„Nowe nagrania no raz pierwszy 
na antenie”: 0.10 Program nocnv z

WIADOMOŚCI: 5. 8. 7. 8. 12.05, 
15. 17.55. 20. 23 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i U’"’ 
69,74 MHz.: 8.35 „Pod fabrycznym 
dachem”: 8.50 w rytmie walca — 
gra Ork. Mflllera Lamnertza: 9 
Gra Polska Kapela nod dvr. F. 
Dzierżanowskiego: 9.35 .zielone sy 
gnały”: 9.50 Gra Zespół rastrom. 
„The Shadows”: 10 Muz operowa; 
10.25 Kieleckie rozmaitości literac 
ko-muzyczne; 11.25 Erno Dohna-

nyi: Wariacje na temat starofran 
cuskiej piosenki dzieciecei ,»Ah 
vous disiez — je Maman”; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Wielko­
polskie mel. ludowe; 13.25 „Kró­
lewscy synowie” fragm. pow.; 
13.45 Aud. poświecona twórczości 
kompozytorskiej St. Poradowskie- 
go; 14.30 „Poznajmy ojczysty kraj 
14.45 Konc. dla wczasowiczów; 15 
Konc. Reprezent. Ork. Wojska pcl 
skiego pod dyr. A. Rezlera; 15.30 
Gra Kapela Namysłowskiego; 15.50 
„Skałki — Piekło”: 17.10 Gra Ze­
spół J. Miliana: 17.25 „Za Odra * 
Nvsa”: 17.50 Aud. oświatowa: 18.10 
Muzyka: 18.30 „Polskie skrzydła”; 
18.45 Manuel de Falla: 6 hiszpań­
skich pieśni ludowych: 19.07 „Sa­
dy w obłokach” — konc. rozrywk.; 
19.30 Studio Współczesne — „Pasa­
żerka z kabiny 45’* — słuch.: 20.30 
Felieton muzyczny J. Waldorffa; 
21.31 „Znhne koncerty skrzypcowe 
od Vivałdiego do Strawińskiego; 
22 R. Schumann: III Svmf. Es-dur 
„Reńska”: 22.30 Nowości literatu-
rv światowej ,Zet” — fragm.
pow.: 22.50 Z nowvch nagrań daw
nych mistrzów: 
do tańca.

WIADOMOŚCI:

23.15 Zapraszamy

5.30. 6.30. 7.30,
8.30, 9.30, 12.05. 18. 19, 21. 23.50.

PROGRAM III! UKF 66.62 MHz: 
17.05 Ouodłibet — czyli co kto lu­
bi: 17.30 „Mól svn morderca?” — 
ode. 23 now.: 17 40 Głos maja in­
strumenty 18 Ekspresem przez 
świat: 18.05 Herbatka przy samo­
warze: 18.25 Para za para — duety 
wokalne: 19 Co wieczór powieść — 
16 ode. ..Przygód dobrego wojaka 
Szweika”: 19.30 „Serenada dla Pa 
rvia” — piosenki franc.: 19.50 Ko 
1orowv świat snortu — gawęda; 20 
Reminiscencje muzvczne — Beetho 
ren w młodvch rekach: 20.45 „Wi­
liam I Marv” — słuch.: 21.10 Roz­
głośnie na UKF-ie: 21.30 Tylko u 
nas — szczeciński magazyn turr- 
styczny: 21.50 Opera — O. Nicolai:

Opłaca się 
czy nie ?

dujących rachunek za skiero­
wanie musi opłacić należny 
podatek, ale przecież ten obo 
wiązek dotyczy zarówno wy­
najmujących pokoje gościom 
zagranicznym, jak i krajowym.

Mimo wszystkie tłumaczenia 
i wyjaśnienia, trzeba nieco 
racji przyznać najbardziej za­
interesowanym — odnajmują- 
cyni kwatery. Ostatecznie — 
taki pokój nie jest hotelem 
i nie można go traktować na 
równi z pomieszczeniem ren- 
tującym cały nieprzerwany 
rok, w dni powszednie i świę 
ta, w sezonie i poza nim. 
Trzeba w przypadku prywat­
nych kwater mieć na uwadze 
to, że ich właściciele poświę­
cają dla gości swe najlepsze 
pokoje i meble (często nawet 
pożyczając niektóre sprzęty, 
byle pokój wyglądał „na me­
dal”), że ponoszą pewne kosz 
ty, muszą liczyc na nieprzewi 
dziane straty (Choćby napra­
wa zepsutego przez gościa te­
lewizora), że wreszcie mają 
prawo w takich warunkach
liczyć na godziwy zarobek, acz 
nie przesadny. ' '
teres musi się 
nie czy przy 
na kilka dni, 
kres trwania

W końcu — in- 
opłacać, obojęt 
wynajmowaniu 

czy na cały o-
MTP. Wydają 

się przeto słuszne także ten-
dencje władz do podwyższe­
nia stawek, zresztą już nie-
realnych świetle innych
cen. Łatwo też obliczyć, że w 
wielu określonych przypad­
kach odnajmowanie pokoju, 
zwłaszcza wymagającym czę­
sto cudzoziemcom, przestaje 
być (nie licząc ewentualnych 
i jednak rzadkich „dodatko­
wych” świadczeń ze strony 
gościa) atrakcyjne.

Jeśli piszemy o całym pro-
bleinie już teraz, na krótiro
po zamknięciu 37 MTP, to dla 
tego, by odpowiednie władze, 
szczególnie zaś Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej, mia­
ły czas na szczegółowe prze­
myślenie zagadnienia i usta­
lenie w porę zmian, propono­
wanych — jak wiemy — nie 
od dzisiaj. Prawdopodobnie
wzrosną wymagania 
standardu pokoi, ale 
się wówczas uniknąć 
trzebnych konfliktów 
tensji. Zarazem zaś 
się realniejsze bodźce

co do 
też da 
niepo- 
i pre- 

stworzy 
dla za-

pewnienia przyjezdnym więk­
szej liczby noclegów.

OBSERWATOR

1 
nie 
zet 
ki, 
od

zaczyna się. Jak zabrak- 
w domu przeczytanych ga 
segregujemy własne książ 
potem wyciągamy tomiska 
bliższej i dalszej rodziny,

byle zebrać owe 10 kg. Ale 
nauczyciel, wiadomo, ma sza­
cunek dla książki i każę przy 
nosić tylko zużyte. Więc naj­
pierw drze się co bardziej lad 
ne i czyste książki, później za
nosi do szkoły. Dorośli tak się

„Wesołe kumoszki z Windsoru**; 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— A. Williams; 22.15 Rymy i ryt-
my „Pieśni znad Nilu”: 22.35
Pięć bluesów: 23 „.Jabłoneczka” —
polska poezja ludowa; 23.05 „Muzy 
ka nocą”: 23.50 Śpiewa The Kinks.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10—10.50 
ham* Mackenz.ie” 
„Dr Finley”; 16.55
17 - 
17.30

Dla dzieci:

- „Upadek Gra 
- film z serii 
- Wiadomości; 
,Ula i świat”;

PKF: 17.40 Nie tylko dla
pań; 18 — W pracowniach poznań­
skich naukowców: 18.15 — „Sami 
sobie” — TV Rajd reporterski po 
Ziemi Opolskiej: 18.45 ..Pod zna­
kiem jakości”: 19.20 Dobranoc 1 
dziennik: 20.05 — „Wielki walc”. 
Transkrypcja walców na fortepian 
i skrzypce. Wykonawcy: Jan Bere 
żyński, Henryk Palulis oraz zespół 
baletowy: 20.35 — Magazyn „Świa­
towid”: 21.05 — Film z serii „Dr 
Finley”: 21.55 „Nad Odra i Bał­
tykiem” 22.20 — Dziennik.

CZWARTEK: 10—10.55 — Film Z
serii TV .Barbara 1 Jan”
prod. polskiej 1. „Niepowtarzalne 
zdjęcia”, 2. „Oszustka”; 17.25 — 
Wiadomości; 17.30 — Kronika 50-le 
cia Kraju Rad — rok 1918 — film: 
18 — Tełekram; 18.10 — TV Prze­
gląd Kulturalny; 18.30 — „Po szó­
stej” — TV Klub Młodzieżowy (w 
rocznicę zamachu na Cafe Club): 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— Przemówienie Ambasadora Mon 
gołckiel Republiki I.udowej: 20.15 
— Koncert zesnołu wokalno-instru 
mentalnego „Partita”; 20.50 —
Teatr Kobra: „Iryd” — Barbary 
Nawrockie! i Ryszarda Dońskiego.
Reż. Mieczysław Waśkowski:
21.50 — Refleksje; 22.25 — Dzien­
nik.

TV zastrzega prawo zmian w pro 
gramie.

oddać do punktu zbiorczego 
lub rozpalić z nich ognisko na 
środku podwórza, wliczając w 
tę przyjemność koszty ewentu 
alnego mandatu. Ale tak czy 
owak musi być ktoś powoła­
ny do tego, aby wszystkie 
książki przejrzeć przed prze­
miałem. Niestety, Wojewódz­
ką Zbiornicę Surowców Wtór­
nych interesuje ilość zebranej 
makulatury. Przygotowuje się 
z niej określonej wagi paczki, 
które wysyła się na wtórną 
produkcję papieru. Pracowni 
cy zatrudnieni przy segrego­
waniu makulatury rzadko od­
czuwają potrzebę czytania. 
Kto by zresztą zwracał uwagę 
na takie starocie, jak tom 
„Statutów Wielkiego Księstwa 
Litewskiego z XV w”, wydaw­
nictwa okupacyjne, czy pozy­
cje politechniczne. A mieli­
śmy sygnały, że takie dzieła 
trafiają się.

— „Pan mówi, że to bardzo 
drogie i że historycy z Uni­
wersytetu Poznańskiego byli­
by tu w „try miga?” Panie, 
przecież to i odczytać trud­
no. Kryminały — owszem, te 
się sprzeda na giełdzie, na

Rynku Łazarskim. Ale tamto? 
Koleżanka to miała szczęście, 
Sto złotych znalazła między 
wierszami Słowackiego! Zresz 
tą, my nie do czytania tu je­
steśmy. To nie nasza sprawa”.

Chyba powinno być inaczej. 
Wszyscy bowiem ponosimy 
odpowiedzialność za zachowa­
nie bezcennych pozycji naszej 
literatury. Rachunek jest pro­
sty: makulaturę zbiera się po 
to, aby drukować nowe 
książki, ale nie te same, któ­
re walają się wśród stert na 
podwórkach składnic. Może 
by więc znów ktoś mądrze 
pomyślał i zatrudnił do segre­
gowania książek choćby stu­
dentów z wydziałów humani­
stycznych? Tylko proszę, nie 
mówcie, że to podniesie kosz­
ty utrzymania składnicy. Jed­
no uratowane, od przemiału 
wartościowe dzieło czy sterta 
obowiązujących jeszcze lektur 
szkolnych zrównoważy je. Ta­
ka oszczędność i ostrożność, 
też jest potrzebna, (g)

wmuar”

'0clefontj

A ...Właściciel i administrator Sta 
nisław S. z ulicy Sosnowej 26, któ­
ry od roku czyni starania o uzys­
kanie dodatkowego pojemnika na 
śmieci. Zwiększyła się liczba lo­
katorów, a MPO coraz rzadziej 
wywozi śmieci, których sterty 
gromadzą się na podwórzu. Jeden 
pojemnik rozwiązałby sytuację.

A ...Teresa R., oburzona sceną, 
jaka rozegrała się 23 czerwca o 
godzinie 8.30 przy al. Marcinkow­
skiego. Kierowca wozu MPO o 
numerze rejestracyjnym PI 19-70 
zauważył na jezdni gołębia, wys­
koczył z wozu, zabrał go i ukrył. 
Na jej interwencję nie reagował. 
Odjechał z gołębiem.

e Straż Pożarna w wojewódz­
twie wzywana była wczoraj do 9 
pożarów. Tragiczny w skutkach 
miał miejsce w Orlinie' Dużej w 
pow. pleszewskim. gdzie na sku­
tek podpalenia przez dzieci spło­
nął budynek mieszkalny, obora, 
stodoła 1 zginęła w płomieniach 4- 
letnia dziewczynka. W miejscowo­
ści Zdzary w pow. tureckim z ko­
lei spaliby sie częściowo 2 budyn­
ki mieszkalne i 2 obory oraz cał- 
kowięie 2 stodoły.

• W stanie bardzo ciężkim prze 
wieziono w Gnieźnie do szpitala
Stanisława zamieszkałego w
Kledzku. który na skutek zerwa­
nia łańcucha u motocykla uderzył 
w słup wysokiego napięcia i do­
znał złamania podstawy czaszki.

• W Śmiglu doszło do zderzenia
sie dwóch 
Bronisław 
który nie 
sów chcaał
w przejeżdzłe. (b)

ciągników. Winę ponosi 
Or. z Bielska Białej, 
przestrzegając przepi- 
wymusić pierwszeństwo

A ...Wycieczkowicze braku
wyraźnej wywieszki świadczącej 
o tym, że w gmachu Izby Rze­
mieślniczej mieści się restauracja 
..Cechowa”. Taka informacja przy 
dałaby się również na Dworcu 
Autobusowym.

A ...Dzielnicowy Rejon Dróg 1 
Zieldni — Jeżyce wyjaśniając, że 
opóźnienie remontu mostku nad 
stawem w Parku Sołackim spo­
wodowane było trudnością w zna­
lezieniu wykonawcy, który mógł­
by postawić mostek o trwałej kon 
strukcji betonowej. Zdecydowano 
więc postawić mostek drewniany.

A ...Prezydium RN Poznania — 
Wydział Komunikacji, informując- 
że z prawej strony ul. Engla na 
odcinku od ul. Głogowskiej 
Rynku Łazarskiego wprowadzono 
ograniczenie postoju samocho­
dów do 1 minuty.


